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Polskie Termopile
JADW IGA SIBIGA

Wokół kurhanu słychać nocą  
szczęk szabel z  jęk iem  zmieszany, 
ostatnie słowo na ustach, mam o...
Przechodniu, idź, powiedz...
Ziemia przesiąkła krwią niewinną  
tych, co w niewolę pójść nie chcieli,
kwiaty umarły razem z nimi, £
ptaki zam ilkfy z przerażenia.
Przechodniu, idź, pow iedz światu, 
że tam, gdzie Polskie Termopile, 
znów rosną kwiaty.
Krzyż obok krzyża stoi na mogile 
i tylko czasem o północy  
słychać szum skrzydeł 
ja kb y  w przelocie.
I nie wiesz, czy to orłów loty, 
czy dusze tych, co oddali życie.
Ileż to lat, gdy stanęli p rzed  Majestatem, 
i wraz z  chórami aniołów
hosanna, hosanna śpiewają, t
a każda dusza święta i każdy z  nich to anioł.
Idźmy p o d  kurhan w Zadwórzu, 
przystańm y na chwilę zadum y  
i prośm y Boga w pokorze  
o silę, która stąd  ptynie.
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POLEGLI JAK POD TERMOPILAMI
W 85. rocznicę bitwy pod Zadwórzem

JADW IGA SIBIGA

Jakże wymowna jest ta nazwa. Analogia między 
historią bitwy pod Termopilami w 480 roku 
p.n.e. i walki pod Zadwórzem jest oczywista, 

^ c z y  je  ta sama idea.
W  Tam na Półwyspie Bałkańskim, na czele trzystu 
Spartan, król Sparty Leonidas stoczył śmiertelny 
bój z Persami. Pod Zadwórzem w dramatycznej 
walce z nawałą bolszewicką ginie 318 młodych 
ludzi, czyniąc to Miejsce symbolem polskiego bo­
haterstwa.

W sierpniu 1920 roku wojna polsko-bolszewic- 
ka przedstawiała się niekorzystnie dla strony pol­
skiej. Po listopadowej zwycięskiej Obronie Lwowa 
znowu ważyły się losy tego miasta. W tym czasie 
Tuchaczewski atakował W arszawę, Budionny, 
popychany przez politruka Stalina, całą siłą parł 
w kierunku Lwowa, osaczając miasto w sytuacji 
bez wyjścia. Dobrze wyposażone cztery lotne dy­
wizje ze słynną konnicą kozacką pod dowództwem 
Budionnego zbliżały się do Lwowa z przeko­
naniem, że miasto zagrożone taką siłą podda się 

^  bez oporu.
Tymczasem Lwów bronił dostępu do 

swoich granic staczając ciężkie walki na 
przedpolach.

Do powstających w tym czasie Małopol­
skich Oddziałów Armii Ochotniczej zgłasza­
ła się młodzież gimnazjalna, studencka oraz 
inni młodzi ludzie, którzy po przeszkoleniu 
bojowym byli kierowani do poszczególnych 
oddziałów. Dowódcą jednego z tych od­
działów o szczególnym przeznaczeniu był 
mjr Roman Abraham.

Sława dowódcy „Straceńców” z okresu 
listopadowej Obrony Lwowa i chęć znale­
zienia się w tym właśnie oddziale przycią­
gała młodych ludzi. Po zaprzysiężeniu pod 
Lwowską Katedrą „detachem ent” Abraha­
ma wyrusza na front, gdzie po ciężkich 
bojach pod Radziechowem, Ohladowem 
i Krzywem wstrzymuje konnicę Budion­

nego. Następnie oddział Abrahama zostaje przerzu­
cony na południowy odcinek frontu, tu znowu 
odnosi wiele sukcesów w walkach z arm ią Budion­
nego. Po brawurowych wypadach w głąb rosyj­
skich pozycji zajmuje kilka miejscowości i bierze 
do niewoli setki jeńców.

Kiedy mjr Abraham zostaje ciężko ranny i prze­
wieziony do szpitala we Lwowie, dowództwo obej­
muje kpt. Bolesław Zajączkowski, który w walkach 
pod Zadwórzem spełni rolę legendarnego wodza 
Spartan -  Leonidasa.

W sierpniu sytuacja na froncie stawała się coraz 
bardziej krytyczna, załamały się ostatnie reduty pol­
skiej obrony, został przerwany kontakt z naczelnym 
dowództwem. Brak konkretnych rozkazów i wiado­
mości wywołał zrozumiały niepokój wśród walczą­
cych. Tymczasem główne siły Budionnego znajdo­
wały się już w pobliżu oddziału Abrahama. Sytuacja 
stawała się groźna.

Wstał w mgłach spowity poranek owego pamięt­
nego dnia 17 sierpnia 1920 roku. Po nocy od­
poczynku, wczesnym świtem oddział wyruszył
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w kierunku Zadwórza. Krążące pogłoski, że idą 
w kierunku Lwowa, wywołały radość wśród żołnie­
rzy, każdy miał nadzieję, że jeszcze dzisiaj znajdzie 
się wśród swoich. Zbliżało się południe, upał sierp­
niowy dawał się we znaki, maszerujący wśród łanów 
dojrzałego zboża upadali z pragnienia, rozgrzane 
słońcem hełmy paliły skronie, pot zalewał oczy. Od­
dział maszerował w kierunku dworca zadwórzań- 
skiego, było na ogół spokojnie, tylko gdzieś w oko­
licy dworca słychać było pojedyncze eksplozje.

Podświadom ie w yczuw ano bliskość wroga, 
wzmożona czujność, pozorna cisza nie wróżyła nic 
dobrego. Nagle maszerujący zostali zaskoczeni strza­
łami i wybuchami granatów. Na rozkaz dowódcy 
oddział zajął pozycje bojowe.

Jest południe, żar leje się z nieba nie do znie­
sienia. Oficerowie bacznie lornetują okolicę i oce­
niają sytuację jaka się wytworzyła. Po prawej 
stronie na pobliskim wzgórzu ukazała się konnica 
kozacka, te pierwsze wedety lustrują teren i patrzą 
z pogardą na garstkę obrońców, którzy m ają 
odwagę stanąć do walki. Tuż obok bolszewicy zaj­
mują dworzec, Polacy w iedzą co to oznacza, za 
żadną cenę nie mogą pozwolić na odcięcie drogi do 
Lwowa.

Rozgorzała walka, to już  nie brawura, to sza­
leństwo. Chłopcy rzucili się do ataku nie bacząc na 
przerażającą siłę wroga, na pociski padające wprost 
na szeregi. Strzelają bez wytchnienia, młoda krew 
rozsadza żyły, broń parzy dłonie, pot leje się stru­
mieniami. Oni pam iętają że honoru Abrahamczy- 
ków nie wolno splamić, nacierają na wroga z coraz 
w iększą pasją, z okrzykiem „za Polskę”, „za 
Lwów’'; i jeszcze bardziej zapalają się do walki. 
Pokonany nieprzyjaciel wycofuje się na swoje 
pozycje, aby z jeszcze w iększą wściekłością ata­
kować. Por. Dawidowicz wydaje rozkaz: „Chłopcy! 
Hurra na baterię!” . Artyleria bolszewicka trafia w 
stojące na torach wózki z am unicją i rozbija je. Zo­
stajemy bez amunicji!

Sześciokrotnie uderzają na nasz oddział, chłop­
cy trzym ają się ostatkiem sił, walczą jednak do 
ostatniego ładunku. Brak amunicji przesądza spra­
wę, tamci nawołują do poddania się, raz jeszcze 
burzy się krew Abrahamczyków, jeszcze się bronią.

Odpowiedź na wezwanie wroga daje dowódca, 
pierwszy odbiera sobie życie, po nim czynią to inni 
oficerowie. Kilkudziesięciu chłopców do ostatka 
nie poddaje się. Rażący ogień wroga sieje spu­
stoszenie, wokół ziemia zalana krwią, jak skoszone 
kwiaty padają lwowskie dzieci. Nadeszła chwila, 
kiedy trzeba było śmierci spojrzeć w oczy. W za­
chodzącym słońcu błysnęły krzywe kozackie szab­
le, pochyleni w kulbakach ostatni raz szarżują lecz

zanim uderzają raz jeszcze spojrzeć muszą na tych 
młodzieńców o nieulękłym spojrzeniu, którzy sto­
jąc zw artą grupą naprzeciw rozwścieczonej dziczy 
przyjm ują to wyzwanie śmierci i jeszcze wołają 
„niech żyje Polska, niech żyje Lwów”. Sieczeni ko­
zackimi szablami padają z ostatnim słowem na 
ustach „mamo” ...

Tragedia owego dnia 17 sierpnia 1920 roku do­
biegła końca.

Nad Lwowem słońce zachodziło krwawo, nikt 
nie wiedział, że w obronie miasta rozegrała się jed ­
na z najtragiczniejszych bitew. Może tylko serce 
niejednej matki biło niespokojnie i oczy zachodziły 
łzami, bo nadaremnie czekała dziś na syna.

Gdzieś w podmiejskim domku dziewczyna dłu­
go czekała na swego Jurka czy Adasia. Ale oni po­
zostali tam wszyscy, Polska Ziemia jak Matka p r z ^  
garnęła ich umęczone ciała, a dusze opromienio™  
chwałą przyjął Bóg Ojciec. Zwłoki sześciu pole­
głych pod Zadwórzem: por. Krzysztofa Obertyń- 
skiego, ppor. Jana Demetra, pchor. Władysława 
M arynowskiego, ppor. Kazimierza Boguckiego, 
ppor. Tadeusza Hanaka oraz ich dowódcy kpt. 
Bolesława Zajączkowskiego pochowano na Cmen­
tarzu Obrońców Lwowa w polu 1, obok mogiły bry­
gadiera Czesława M ączyńskiego. Matka pchor. 
Konstantego Zarugiewicza, którego ciała nie odna­
leziono, wylosowała trumnę ze zwłokami Niezna­
nego Żołnierza i w 1925 r. złożono pod kolumnadą 
pałacu Saskiego w Warszawie.

Naród Polski w hołdzie bohaterom wzniósł ko­
piec w miejscu, gdzie zostali pochowani, w 1927 
roku został na nim usytuowany pomnik z piaskow­
ca w kształcie słupa granicznego zwieńczonego 
krzyżem z datą bitwy oraz pamiątkową tab licą< 
z napisem: Orlętom poległym 17 sierpnia 1920 r. 
w walkach całość Ziem Kresowych.

W latach międzywojennych dwa razy do roku 
odbywały się tutaj uroczystości, oddawano cześć 
poległym, pamięć o tych legendarnych bohaterach 
miała szczególny wpływ na patriotyczne wychowa­
nie młodego pokolenia.

Po długiej przerwie, kiedy wokół kurhanu trwała 
cisza i zapomnienie, nadszedł czas pielgrzymek do 
tego Świętego Miejsca i pamięć ludzka odżyła na 
nowo. Idźmy tam wszyscy choćby myślami, stań­
my pod kurhanem w zadumie nad bohaterstwem 
i cierpieniem; zaczerpnijmy siłę ducha na codzien­
ne trwanie. Historia tej bitwy, niestety, jest mało 
znana, bowiem z niezrozumiałych względów nie 
została opracowana naukowo. Ta legendarna bitwa, 
która nie ma istotnego określenia i porównania, nie 
znalazła dotąd właściwego miejsca na tle naszych 
historycznych wydarzeń.
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Uroczystości w  Zadwórzu
DANUTA KUZIW

Obchody 85. rocznicy bitwy pod Zadwórzem 
zorganizowało Polskie Towarzystwo Opieki 
nad Grobami Wojskowymi we Lwowie. 

Jego prezes Jan Franczuk powitał wszystkich gości

•zybyłych na uroczystości. Szczególnie serdecz- 
e witano Marię Mirecką-Loryś z Kongresu Polo­

nii Amerykańskiej, przedstawiciela generalnego RP 
Jana Żebrowskiego, członka honorowego TML 
i K-PWsch. dr. Stanisława Słychana, harcerzy, mło­
dzież i delegacje Przemyśla, Buska, Rzeszowa, Sta­
lowej Woli i Warszawy.

U stóp kopca wzniesionego ku czci poległych w 
bitwie z kozakami Budionnego odprawiono kon­
celebrowaną mszę św., której przewodniczył ks. 
Tadeusz Pater. Patriotyczne kazanie wygłosił ksiądz 
z zakonu Saletynów Zbigniew Czucha, który przy­
pomniał, że stoimy na świętej ziemi, gdzie lała się 
krew, a ten kopiec usypany przez społeczeństwo 
przypomina męczeństwo i zwycięstwo tu poległych.

Po mszy św. wygłoszono kilka okolicznościo­
wych przemówień. Wszyscy, którzy zabierali głos, 
jednomyślnie stwierdzili, że pielęgnowana przez 

^  starsze pokolenie tradycja i pamięć o ludziach, 
którzy zginęli za Ojczyznę, powinna być przekazy­
wana młodemu pokoleniu.

Kopiec w Zadwórzu

Mszę sh’. koncelebrowali: ks. Tadeusz Pater, ks. Jan Stachura i ks. 
Zbigniew Czucha z zakonu Saletynów. który wygłosił patriotyczne 
kazanie Fot. Danuta Kuziw

Zadwórze, 21.8.2002 r. Msza św. Fot. Danuta Kuziw

Honorowy prezes Towarzystwa Opieki nad Gro­
bami Wojskowymi, Eugeniusz Cydzik przypom­
niał, że władze sowieckie chciały, by mieszkańcy 
Zadwórza usunęli krzyż z obelisku na kopcu. Nie 
zdjęliśmy i tak dotrwał do tych czasów.

Połączone orkiestry z Zarzecza i Kuryłówki pod 
dyrekcją Edwarda Horoski oraz artyści Miejskiego 
Centrum Kultury z Leżajska zaprezentowali spek­
takl o walkach na Kresach.

Uroczystości zakończono złożeniem wieńców 
i zapaleniem zniczy na kopcu i mogiłach żołnierzy 
poległych w bitwie.
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Odwiedziny rodzinnego miasta
STANISŁAW  LESZCZY Ń SK I

W dniach 10-14.9.2005 roku przebywaliś­
my na terenie Stanisławowa (Iwano-Fra- 
kiwśka) i okolic, uczestnicząc w plano­

wanych w tym czasie uroczystościach z okazji 
60-lecia zakończenia II wojny światowej i 15-lecia 
działalności Towarzystwa Kultury Polskiej im. 
Franciszka Karpińskiego w Stanisławowie, organi­
zatora i animatora tych obchodów.

W trakcie prowadzonej wycieczki z ramienia 
Klubu Stanisławowiaków Regionu Warszawskiego 
wzięliśmy udział 11 września w obchodach 115 rocz­
nicy śmierci profesora M aksymiliana Siły-Nowic­
kiego (1826-1890) urodzonego w Jabłonowie k/Ko- 
łomyi. Odsłonięto tam i poświęcono pamiątkowy 
głaz oraz przeprowadzono sesję naukową z udzia­
łem 3 profesorów z Polski oraz 4 młodych naukow­
ców z Ukraińskiego Uniwersytetu Przykarpackiego 
ze Stanisławowa, terenowych władz ukraińskich 
i miejscowej ludności. Tematem sesji były osiąg-

Grupu wycieczki z Warszawy wraz ze Stanisławiahami przy  
Muzeum Pifanki h’ Kołomyi. 2005 r. Fot. Roman Szymański

Kolegiata w Stanisławowie 2005 r. Fot. Stanisław Leszczyński

nięcia naukowe prof. Siły-Nowickiego w dziedzi­
nie szeroko pojętej ochrony przyrody na terenie 
kresów płd-wsch. ówczesnego państwa, tj. Austro- 
Węgier. Podkreślono szczególne znaczenie jego 
prac w rozwoju nowoczesnej myśli ekologicznej 
w zakresie światowym.

12 września zaczęliśmy uroczyście dzień od £  
wysłuchania w kościele p.w. Chrystusa Króla na 
Górce w Stanisławowie dziękczynnej mszy św. za 
ocalenie, żyjących dotychczas Stanisławowiaków 
uratowanych z pożogi wojennej i jej okrucieństw, 
doznawanych od sowietów i zbirów hitlerowskich, 
jak również ze strony szowinistów ukraińskich.

Złożono także kwiaty i zapalono znicze pod pa­
miątkową tablicą poświęconą pamięci Franciszka 
Karpińskiego z okazji 180. rocznicy śmierci poety.

Następnie pojechaliśmy do Ogólnokształcącej 
Szkoły Średniej nr 3 z polskim językiem nauczania 
dla mniejszości narodowych, w tym i rosyjskiej, 
mieszczącej się w budynku dawnego Gimnazjum 
i Liceum Sióstr Urszulanek przy dawnej ulicy Ka- 
mińskiego w Stanisławowie, gdzie po obejrzeniu 
wystawy fotograficznej pt. „Stanisław ów  -  gród 
R ew ery -  dawniej i dzisiaj” , wysłuchaliśmy cieka­
wych prelekcji: Stanisława Leszczyńskiego „Tw ier­
dza stanisław ow ska -  je j budow a, historyczne
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Grupa z Warszawy przed kościołem w Kołomyi. 2005 r.
Fot. Roman Szymański

^fcaczenie i jej unicestw ienie” oraz pani docent 
Uniwersytetu Przykarpackiego Olgi Ciwkacz pt. 
„Życie ku ltu ra lne  Stanisław ow a w latach 1825- 
1939” , a następnie sprawozdania pani prezes TKP 
im. F. Karpińskiego Wandy Siergiejewej za okres 
minionego 15-lecia działalności (1990-2005).

Po obiedzie pojechaliśmy do Czarnego Lasu na 
zboczach wzgórz Uhrynowskiego k/Stanisławowa, 
aby złożyć hołd zamordowanym tam przez hitle­
rowców w sierpniu 1941 roku przedstawicielom 
inteligencji stanisław ow skiej. Po odpraw ieniu 
egzekwi żałobnych przez księdza Mariusza Micha­
lika oraz rabina stanisławowskiego złożono kwiaty 
i zapalono znicze przy pomniku, jak również 
pomodlono się przy 8 mogiłach zbiorowych. Nie 
omieszkaliśmy też nawiedzić stojący w pobliżu na­
szych mogił głaz-pomnik z tablicą upamiętniającą 

^  wymordowanie przez hitlerowców wiele tysięcy 
Żydów, mieszkańców Stanisławowa i wojewódz­
twa stanisławowskiego.

Na godzinę 19.00 tego dnia zostaliśmy za­
proszeni przez członków Towarzystwa Kultury Pol­
skiej im. Fr. Karpińskiego na bardzo wzruszające 
przyjęcie zorganizowane przez nich na cześć przy­
byłych do Stanisławowa ich dawnych mieszkań­
ców i w podzięce za ow ocną współpracę oraz po­
moc rodakom mieszkającym obecnie w tym mieś­
cie. Po wspólnych rozmowach i śpiewach rozstal­
iśmy się dopiero po godzinie 23.

13 września warszawska grupa wyjechała na po­
żegnalną wycieczkę do Jaremcza (słynny wodospad 
na Prucie) i Worochty (miejsca kolonii letnich i te­
renów narciarskich), aby odświeżyć i zachować 
w pamięci obrazy przepięknych Karpat oraz utrwalić 
na zawsze szum płynących wód Prutu i Czeremosza.

Narożnik murów twierdzy stanisławowskiej. 2001 r.
Fot. Stanisław Leszczyński

14 w rześnia przeznaczono na indywidualne 
zwiedzanie Stanisławowa i po obiedzie, pełni 
miłych wrażeń i serdecznie żegnani przez przed­
stawicieli Towarzystwa im. Fr. Karpińskiego od­
jechaliśm y rejsowym autokarem przez Rawę Ruską 
do Warszawy.

Na granicy w Hrebennym, gdzie przebudowują 
i rozszerzają istniejące przejście, czekaliśmy 4 godzi­
ny na odprawę celną. Po tym, nieszczególnie miłym 
akcencie, dotarliśmy bez przygód do stolicy o godzi­
nie 7.00 wystarczająco zmęczeni ponad 14-godzinną 
podróżą. Refleksje nasuwające się po odwiedzinach:

Miasto Stanisławów staje się coraz piękniejsze 
poprzez dbałość miejscowych władz o jego schlud­
niejszy wygląd. Uważamy jednak, że należałoby zaj­
rzeć na zaplecze odnawianych budynków i nie poża­
łować tam miotły i pędzla. Spodziewamy się, że 
odpowiedzialni za architekturę miejską zadbają o 
zachowanie unikalnej secesyjnej zabudowy centrum 
miasta (dawnych ulic: Kazimierzowskiej, Sobies­
kiego, Lipowej, Sapieżyńskiej, 3 Maja i innych).

Ksiądz Mariusz Michalik odprawia egzekwie przy mogiłach w Czar­
nym Lesie. 2005 r. Fot. Stanisław Leszczyński
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Wielka Gala 80-lecia Polskiego Radia
A L IC JA  KOCAN

Zgodnie z tradycją, w piątek 16 września b.r., 
w Teatrze Wielkim w Warszawie odbyła się 
Wielka Gala zorganizowana z okazji Jubi­

leuszu 80-lecia istnienia Polskiego Radia. Trans­
misję nadano na antenie radiowej Jedynki oraz 
w Programie Drugim Telewizji Polskiej.

Na tę uroczystość zaproszono pracowników, oso­
by zasłużone dla tej instytucji oraz przyjaciół. Przede 
wszystkim była to okazja do spotkania z ludźmi, 
którzy tworzą Polskie Radio i którzy związani są 
z nami na co dzień. Zaproszono wybitnych twórców 
filmów, kompozytorów, aktorów i tych wszystkich, 
którzy odegrali ogromną rolę w tworzeniu naro­
dowej kultury.

Najważniejsze radiowe nagrody: Diamentowe 
Mikrofony, Diamentowe Batuty oraz Złote Mikrofony 
zostały przyznane najbardziej załużonym radiowcom. 
Wyróżnienia przyznał Zarząd Polskiego Radia.

Tegorocznych laureatów przedstawiali ludzie 
związani z radiem, nagrodzeni w poprzednich la­
tach tymi nagrodami. Pierwszego laureata przed­
stawił laureat Złotego Mikrofonu i Diamentowego 
Mikrofonu -  sprawozdawca, reporter sportowy pan 
B ohdan Tom aszewski.

Zwracając się do Włady Majewskiej powiedział:
„Od pensjonarki lwowskiego gimnazjum, aż do 

uroczystej chwili obecnej, szczęśliwa i w pełni speł­
niona, bo z  wzajemnością miłość do radia. To słynna 
Lwowska Fala odkryła je j  talent radiowy, wdzięk 
i wszechstronność uzdolnień artystycznych. Była 
młodym, ale mocnym filarem  Lwowskiej Fali obok 
niezapomnianych Szczepcia i Tońcia. Cała Polska 
wzruszała się i bawiła tą audycją przed wojną, 
a w wojnie piękna karta przez Rumunię i Francję 
dotarła do Anglii. Stanęła w szeregach połskich  
żołnierzy walczących na Zachodzie. Była w artysty­
cznej czołówce bohaterskiej Dywizji Pancernej gen­
erała Maczka. Później, od 1952 roku nadal będzie 
służyć krajowi, pracując znów przy’ mikrofonie. Na­
dal będzie służyć krajowi przy’ mikrofonie w londyń­
skiej rozgłośni Wolnej Europy. Na fa lach eteru prze­
nosić będzie ważne treści do kraju. Jej rozmowy

z prezydentem Raczyńskim, z  generałami: Sosabow- 
skim, Andersem, Kukiełem oraz przedstawicielami 
polskiej emigracyjnej kultury to bezcenne dokumen­
ty’. Część dokumentów dźwiękowych przekazała  
Archiwum Polskiego Radia. Co pewien czas nade 
występuje na naszej krajowej antenie. Dwa lata te m l  
Jan Nowak-Jeziorański powiedział: Włada je st już  
jedynym  żywym symbolem ciągłości Polskiego Ra­
dia. Lwowianka, a więc przez całe życie Semper 
Fidełis Polsce i radiu. ”

Diamentowy Mikrofon -  pani Włada Majew­
ska". Brawa powtarzające się w nieskończoność.” 
Pani Włada z ręką na sercu dziękowała za owacje 
i uznanie. To zaszczytne wyróżnienie jest skrom­
nym podziękowaniem za wszystko to, co powodo­
wana patriotyzmem i obywatelskim uczuciem, 
uczyniła dla swojej Ojczyzny. Całokształt twór­
czości radiowej stanowi barwną ilustrację historii 
polskiej radiofonii. Z emigracyjnego oddalenia wie­
dzą, talentem i piórem służyła Polsce.

Z łotym  M ikrofonem  m.in. uhonorowano pani 
D anutę Żelechow ską i pana Ja n a  Zagozdę.

W spaniała para radiowców i zbieraczy prze­
szłości. W swoich spotkaniach „Słodkiego Radia 
Retro"  oraz audycjach radiowych „Mijają lata, 
zostają p iosenki"  budują bliskość twórców ra­
diowych ze słuchaczami. Prawie w każdej audycji 
dużo miejsca poświęcają miastu Lwów i ludziom 
wiernym -  ocalając od zapomnienia. Radio jest 
najpiękniejszym, najsubtelniejszym czarodziejem 
dźwięku. Wywiady, pieśni i piosenki, przeplatane 
wspomnieniami -  wzruszją słuchaczy. Jest to wspa­
niały dar przekazywany młodszemu pokoleniu.

Honorowy Złoty M ikrofon m.in. został przy­
znany W ojciechow i K ilarow i. Kompozytor, 
a przede wszystkim Lwowianin -  położył wybitne 
zasługi dla polskiej kultury muzycznej.

Uroczystość była wzruszająca,szczególnie dla wi­
dzów i słuchaczy pokolenia lwowskiego i z Kre­
sów, dla których nazwiska Włady Majewskiej, 
Wojciecha Kilara, Danuty Żelechowskiej i Jana 
Zagozdy zawsze są z nami.
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Po 17 września 1939 r. we Lwowie
DANUTA B. Ł O M A C Z EW SK A

Już następnego dnia po wejściu wojsk sowiec­
kich do Lwowa, NKW D rozkazem politruka 
Nikity C hruszczow a rozpoczęło masowe 

aresztowania mieszkańców miasta. Zaczęto od 
p re z y d e n ta  miasta dr. S fanisław a O strow skiego, 
" ó r e g o  osadzono w więzieniu na Łąckiego. W tym 
policyjnym więzieniu siedział także znany adwo­
kat d r  Kość Lewicki prezes UNDO, prof. S ta­
nisław  G rab sk i, w łaściciel wytwórni wódek 
Adam  Baczewski, ław nik Sudhof oraz przypad­
kowe osoby złapane na ulicy. Sędziwy gen. 
Ju liusz M alczew ski, były minister Spraw Woj­
skowych, zmuszony był do codziennego mycia ko­
rytarzy i utrzymywania czystości w celi. Chodziło
0 poniżanie inteligencji, wrogów „sprawiedliwe­
go” Kraju Rad.

Władze sowieckie, nie mogąc pozyskać prze­
bywających we Lwowie literatów, naukowców
1 artystów, postanowiły rozwiązać ich los swoim 
wypróbowanym sposobem. 24 stycznia 1940 r. pi­
sarzy zwabionych na kolację do Klubu Inteligencji 
przy ul. Jagiellońskiej, po incydencie wywoła-

^  nym przez jakiegoś Rosjanina, aresztowano. Z a­
trzymani zostali: M ichał Borwicz, O la i A lek­
sa n d e r  W atow ie, W ojciech Skuza, T adeusz 
Peiper, A nato l S te rn , aktor Ju liu sz  Balicki, 
a wkrótce także W ładysław  B roniew ski z M arią  
Z aręb ińską.

A resztow anych przew ieziono do w ięzienia 
na Zamarstynowie. Warunki były ciężkie, cele 
małe, przeludnione. A leksander W at wspomina: 
,, Władzio był niesłychanie dzielny, z  ogromną 
siłą, jakieś orlątko. I nie tylko w tym go podzi­
wiałem szczerze. Chodził żołnierskim  krokiem,

wybijał takt i śpiewał wszystkie legionowe pieśni. 
Cały czas śpiewał, p ięć dób śpiewał. Nie widziałem  
godniejszej postaw y niż ta, którą m iał wtedy 
Broniewski ”.

Je rzy  Borejsza stwierdził przy jakiejś oka­
zji, że ,, Broniewski nazw ał w ładzę radziecką  
czerwonym im perializm em ". Nic więc dziwnego, 
że władza postanowiła pozbyć się ze Lwowa 
wroga ludu.

W maju 1940 r. Broniewski został przewieziony 
do Moskwy, na Łubiankę, a w czerwcu 1941 r. wraz 
z innymi aresztowanymi we Lwowie przetran­
sportowany do Saratowa. Tam Broniewski otrzy­
mał zaoczny wyrok: 5 lat pracy w kołchozie koło 
Semipałatyńska. W lipcu tegoż roku wywieziono 
go do Ałma-Aty, gdzie po 562 dniach „kiblowa- 
nia”uzyskał wolność.

Kapitan Władysław Broniewski, kawaler Orderu 
Yirtuti Militari i Krzyża Walecznych za r. 1920, 
wkrótce zameldował się gen. Andersowi w Buzu- 
łuku, zgłaszając się do Armii Polskiej, w której 
szeregach pełniąc rozmaite funkcje, doczekał koń­
ca wojny.

Siedząc w Zamarstynowie Broniewski pozba­
wiony był prawa pisania, układał więc wiersze 
w pamięci, a dopiero po wyjściu na wolność prze­
nosił je  na papier. Jednym z kilku powstałych 
w w ięzieniu zam arstynow skim  je st poniższy 
wiersz, przez wiele lat zakazany w PRL-u. Pier­
wodruk ukazał się w kairskim piśmie „Parada” 
(1945, nr 5), drukowany był następnie w tomie 
emigracyjnym „Bagnet na broń" i prasie podziem­
nej, oraz w antologii poezji o Lwowie -  „Serce 
wydarte z polskiej piersi ” (Warszawa 1993).
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Kasztan
Za oknem stał kasztan i pąki pęczniały, 
choć śnieg na nich leżał puszysty i biały.
O świcie pochmurnym, o zmierzchu półsennym, 
na lwowskiej ulicy pod murem więziennym 
stał kasztan. Był marzec. Już śniegi topniały.

Jak często myślałem: nim wrócę do miasta, 
już pewnie listowiem okryje się kasztan, 
i pąki, sokami wezbrane, wystrzelą, 
zabłysną, oślepią zielenią i bielą -  
bo wiosna tak samo jak wolność narasta.

0  wiosno... Kto walcząc uchodził spod gromu, 
kto dom swój postradał i drogę do domu,
ten nie wie, co począć ze swoją rozpaczą,
1 łzami się dławi, bo oczy nie płaczą, 
i milczy -  bo jakże to mówić i komu?

Więc kasztan, pieszczony codziennym spojrzeniem 
był świadkiem jedynym i stał pod więzieniem.
Ta przestrzeń niewielka od krat do gałęzi 
trzymała i rozpacz i krzyk na uwięzi, 
i była nadzieją, i była marzeniem.

Jak wolno mijały tygodnie, miesiące 
wśród troski okrutnej, wśród nudy dręczącej, 
bez wieści od bliskich, bez słów, bez otuchy -  
aż przeszły nareszcie marcowe podmuchy 
i złotem na kraty rzuciło się słońce!

Był więzień co nie mógł spać nocą wiosenną, 
na twardej podłodze spoczywał wraz ze mną 
i zrywał się w nocy, do okna się skradał, 
chwytając za kraty z gwiazdami coś gadał 
milczeniem -  tą mową serdeczną, tajemną,

A wiosna wdzierała się dalą błękitną 
do oczu stęsknionych i moc nieuchwytną 
sączyła w korzenie, gałęzie, pąkowie 
kasztanu — aż nocą majową przed nowiem 
spełniło się dzieło -  to kasztan rozkwitnął!

Więc więzień bezsenny usłyszał pękanie 
tych kwiatów i zerwał się, półobłąkany, 
do okna poskoczył, kratami zatargał, 
rozbudził nas -  (pianę miał białą na wargach) -  
i krzyczał słowami ciężkimi jak kamień:

„ Słuchajcie, to rwą się granaty nad Lwowem, 
to huczą armaty; to krokiem miarowym 
nadciąga piechota, a dalej po bruku 
to czołgi łoskoczą, poznaję po stuku, 
i słyszę, jak dudnią ułańskie podkowy...

Po niebie eskadra drapieżnie już krąży...
Ja muszę dołączyć... Jak serce mi ciąży...
Tam na mnie czekają... tam wiosna,., tam bitwa” 
I  biel kasztanowa zuchwale rozkwitła 
Za kratą więzienną... I padł podchorąży.

Ja nigdzie nie czułem powiewów tak słodkich, 
jak wtedy w więzieniu... Gdy piszę te zwrotki, 
wspominam młodego żołnierza i w ciszę 
wiosenną wsłuchując się, raz jeszcze słyszę:

Ujdi, zakliuczonnyj, ujdi ot rieszotki! ”
Zamarstynów, kwiecień 1940, Jerozolima 1943
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„Piękny Lwów”
JE R Z Y  DlIDA

„...Pozostała tęsknota jedyna , 
Wszystkie inne tęsknoty zagłusza, 
Gdy ostatnia wybije godzina,
By z lwowskiego wybiła ratusza... " 

(Marian Hemar)

Związany z Opolem i tu pochowany wybitny 
pisarz Stanisław Wasylewski (1885-1953), 
rodem ze Stanisławowa, wspominając Lwów 

napisał: „...Rozkaż założyć czwórkę rysaków do 
łandary srebrnokutej, niech fu r ie r  ze strusiem  
piórem siądzie na koźle od parady, pojedziemy do 
bardzo przyjemnego miasta...czeka nas wiele siur- 
pryz w tym mieście, w którem nawet ksiądz kanonik 
Piotr Skarga bywał czasem lekkomyślny... Takim 
wzruszającym przesłaniem dyrektorka Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu K rystyna L en art-Ju - 
szczewska powitała tłumnie zebranych Opolan, 
dawnych mieszkańców Lwowa i Kresów W schod­
nich, przybyłych na wernisaż wystawy „Piękny 
Lwów'' w dniu 30 września 2005 roku. Wystawy 
prezentującej malarstwo, grafikę, fotografię, rze- 

^  miosło artystyczne i militaria pochodzące ze zbio­
rów Lwowskiego Muzeum Historycznego, Nauko­
wej Biblioteki im. Wasyla Stefanyka (Ossolineum) 
i Lwowskiej Galerii Sztuki. A współorganizatorka 
wystawy Elżbieta D w orzak dodała: „...Na tej wy­
stawie nie obejdzie się bez łez, i dlatego też ze wzglę­
du na wielkie zainteresowanie ekspozycją wernisaż 
przenieśliśmy do naszej największej sali... "

Wystawę otwiera zestaw fotografii i dokumen­
tów poświęconych Obronie Lwowa w 1918 roku, 
kiedy to pod wodzą brygadiera Czesława Mączyń- 
skiego, kapitana Zdzisława Tatara-Trześniowskie- 
go, kapitana Mieczysława Boruty-Spiechowicza, 
por. dr. Romana Abrahama -  w przyszłości wybit­
nych dowódców Wojska Polskiego -  stanęli do 
walki o polski Lwów ochotnicy, w zdecydowanej 
większości uczniowie szkół i studenci. To była od­
powiedź na proklamowanie we Lwowie przez 
Ukraińców Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Lu­
dowej. Walki o miasto rozgrywały się we wszyst­

kich częściach miasta. W ciągu trzech tygodni to­
czonych ze zmiennym powodzeniem bojów -  do 
czasu przybycia odsieczy z pułkownikiem Mi­
chałem Tokarzewskim-Karaszewiczem -  zginęło 
210 żołnierzy Polaków (niektóre źródła podają 
liczbę 439 zabitych). Wśród poległych i rannych 
w listopadowych walkach było dużo dzieci, do le­
gendy przeszły postacie bohaterów, wśród nich 
m.in. najmłodszego obrońcy z Góry Stracenia 
trzynastoletniego Antosia Petrykiewicza, a także 
Jurka Bitschana, Tadzia Jabłońskiego, Heleny, Jana 
i Tadeusza Grabskich -  uczniów płockiego gimna­
zjum. Można zobaczyć ich zdjęcia. Pamięć o nich 
przetrwała na wzniesionym przez społeczeństwo 
Lwowa i naród Polski monumentalnym Cmentarzu 
Orląt Lwowskich. Zaprojektował go w 1921 roku 
obrońca Lwowa i student Wydziału Architektury 
Politechniki Lwowskiej Rudolf Indruch, przedwcześ­
nie zmarły w wieku zaledwie 35 lat. Makieta przed­
stawiająca przedwojenny Cmentarz Orląt Lwow­
skich -  przed sowiecką świętokradczą dewastacją - 
zamyka tę część wystawy. Jest to dzieło lwowiaka 
inż. Tadeusza Puchalskiego, zamieszkałego po woj­
nie w Nysie, budzi ona wielkie zainteresowanie.

O m ieszkańcach Lwowa w przedwojennej 
Polsce mówiono: ,, U was nawet kilogram je s t

Makieta Cmentarza Orląt we Lwowie. Twórca in t  Tadeusz Pu­
chalski Fot. ze zbiorów D. B. Łomaczewskiej
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cięższy, a metr d łuższy”. I sekunda chociaż na 
całym świecie ponoć taka sama, to jednak we 
Lwowie była także „inna”, czas płynął jakby wol­
niej, inaczej był odmierzany, tu ludzie zawsze mieli 
dla siebie czas, spotkawszy się potrafili godzinami 
rozmawiać, często przepięknym „bałakiem”, ale 
nigdy nie spóźniali się na umówione spotkania. Na 
dowód tego można na wystawie obejrzeć pocho­
dzący z miejskiego Ratusza dziewiętnastowieczny 
zegar, wykonał go i otoczył secesyjnym obramo­
waniem mistrz Józef Weiss. Zegar pokazywał 
godziny i daty, co w tamtym czasie było rzadkością. 
Zatrzymał się na trzynastej minucie nieznanej go­
dziny -  wskazówka godziny wskazująca zaginęła -  
szesnastego dnia któregoś z miesięcy, zapewne 
1940 roku, bo wtedy trafił do lwowskiego Muzeum 
Historycznego.

Zachw yt budzi panoram a przedstaw iająca 
Lwów w XVIII wieku, zajmuje ona całą ścianę jed ­
nej z sal, bo też i jej rozmiary są imponujące 
(530 cm x 835 cm). Namalowali ją  na poznańską 
Powszechną Wystawę Krajową Zygmunt Rozwa­
dowski i Stanisław Jankowski, Lwów był wtedy 
otoczony jeszcze murami obronnymi, zburzonymi 
pod koniec XVIII wieku przez Austriaków.

W klimat Lwowa wprowadzają nas obrazy po­
chodzące z różnych okresów, są na nich budowle, 
pejzaże miejskie, sceny rodzajowe. Najstarszym jest 
obraz Abrahama Hogenberga „ Widok Lwowa od  
strony zachodniej", powstał w roku 1618. Osiem­
nasto- i dziewiętnastowieczne miasto można obej­
rzeć na obrazach m.in. Bogusława Stęczyńskiego, 
Franciszka Perneuera, Janusza Wesołowskiego, Igna­
cego Gołębiowskiego. W szyscy zatrzym ują się 
przy obrazie Stanisława Rejchana: „ Lwowska ary­
stokracja na spacerze", piękne panie, eleganccy 
panowie, oficerowie w paradnych mundurach, 
a w tle tak dobrze w pamięci lwowian zachowane 
sylwetki sercu drogich miejsc.

Wiosnę Ludów 1848 roku przypomina obraz 
Ludwika Jabłonowskiego „Lwów płonie” . 25 kwiet­
nia 1848 roku cesarz austriacki zatwierdził nową 
konstytucję zapewniającą w iększą swobodę krajom 
wchodzącym w skład cesarstwa austro-węgierskie- 
go, ale szybko się z tego wycofał, wywołało to 
oczywiste niezadowolenie mieszkańców Galicji. Na­
siliły się przy tym konflikty o charakterze naro­
dowościowym, które w samym Lwowie rozgorzały 
na linii Polacy-Rusini. Już 2 listopada 1848 roku 
wojska austriackie rozpoczęły oblężenie Lwowa, 
i w listopadową noc zapłonęły: lwowski uniwer­
sytet z bogatą biblioteką, budynek ratusza, Aka­
demia Techniczna i wiele innych budowli. Lwów 
poddał się. Rozpoczęły się represje stanu wojen­

nego, ale także odbudowywanie zniszczeń, w jakiś 
czas później miasto odzyskało dawny blask.

Dumę Lwowa -  Uniwersytet Jana Kazimierza, 
którego tradycje sięgają XVI wieku, przedstawia 
drzeworyt Marharyty Starowojt z 1958 roku zaty­
tułowany „ Uniwersytet im. Iwana Franki ”, taką 
bowiem nazwę lwowska Alma Mater otrzymała po 
przejściu pod władztwo sowieckie. Mieszkańcy 
Opola i Śląska Opolskiego doskonale jednak wie­
dzą i pam iętają o tym, że to absolwenci tej znako­
mitej uczelni w 1945 roku przystąpili do budowa­
nia systemu polskiej oświaty, do zakładania pol­
skich szkół właśnie na Opolszczyźnie. Pierwszy 
rek to r U niw ersytetu Opolskiego prof. d r  hab. 
F ranciszek  M arek  na sesji naukowej w 1995 roku 
powiedział: „...Od prawie dwustu ju ż  lat Zachód 
góruje p o d  względem ekonomicznym nad Wschcu 
dem, ale awans kulturowy dla Górnego Śląska i / ®  
go ludu przyszedł nie z  bogatego Zachodu, lecz 
z  biednego Wschodu. To nie zamożni Niemcy przy­
nieśli ludowi górnośląskiemu światło nauki i wie­
dzy, lecz biedni Polacy, ograbieni i wypędzeni przez 
Rosjan. To zdziesiątkowani przez hitlerowskiego 
najeźdźcę i okupanta profesorowie lwowscy nie tyl­
ko przejęli Uniwersytet i Politechnikę we Wrocła­
wiu, ale założyli Śląską Akademię Medyczną w Ro- 
kitnicy, Śląską Politechnikę w Gliwicach i Akade­
mię Sztuk Pięknych w Katowicach. Dziełem kreso­
wych teologów byty w dużej mierze wyższe semi­
naria duchowne w Opolu i w Nysie. Profesorowie 
wrocławscy, przeważnie lwowskiego pochodzenia, 
założyli także Wyższą Szkolę Pedagogiczną która w 
1954 roku została przeniesiona z Wrocławia do 
Opola, a po czterdziestu latach awansowała do 
rangi Uniwersytetu Opolskiego...

Wielkie emocje przywołuje również srebrny wie­
niec laurowy wykonany z okazji odsłonięcia we 
Lwowie -  w dniu 30 października 1904 roku -  pom­
nika Adama Mickiewicza. To był dar społeczności 
miasta Złoczowa, a tak wiele złoczowian mieszka 
na terenie naszego opolskiego województwa.

Każdy z obrazów, każda pamiątka w zruszają 
przywołują w pamięci zapomniane obrazy z lat 
dzieciństwa, młodości, przywracają świętą aurę 
ziemi ojczystej. Lwowiacy i ich miasto! O miesz­
kańcach Lwowa tak napisał Je rz y  Jan ick i: 
 Zwrócił mi uwagę profesor Nicieja, że w aktual­
nym wydaniu „Kto je s t kim w Polsce” co trzecie 
nazwisko je s t rodem ze Lwowa. Kiedym to pow tó­
rzył Hanuszkiewiczowi, odparł, że jeszcze w ency-

1 Franciszek Antoni Marek: Tradycje oświatowe Górnego 
Śląska. W: Oświata i nauka na Śląsku Opolskim. Opole 1995,
Uniwersytet Opolski. Str. 25.
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klopedii Orgelbranda występowała dokładnie taka 
sama proporcja... ”2.

Można z całą odpowiedzialnością napisać, że 
nastrój i uczucia tych, którzy wystawę „Piękny 
Lwów” w Muzeum Śląska Opolskiego w Opolu 
odwiedzili najpiękniej oddaje fragment „Lwow­
skich Madonn” pióra niezrównanego barda urody 
Lwowa W itolda Szolgini:

2 Jerzy Janicki: Cały Lwów na mój głów. Warszawa 1993, 
Polska Oficyna Wydawnicza BGW. Str. 7.

„... Przybądź, Madonno Łyczakowska 
(Choć rodem jesteś 'z Ostrej Bramy -  
Nie tylkoś z  Wilna, takżeś lwowska..),

I usłysz Pani, ja k  wołamy:
Matko bezdomnych Twych Iwowiaków - 

Powróć nas znowu na Łyczaków... ”3.

3 Witold Szolginia: Tamten Lwów. Wrocław 1993, Oficy­
na Wydawnicza Sudety. Str. 78.

Ziemia
LESZEK SZULC

Bezkresna dal, 
ściele się mgła 
po ziemi, 
potężnej ja k  stal.
Nad nią niebo przysłaniają 
chmury napawające 
dreszczem grozy, 
z ich szat spływają 
krople urodzaju 
na matkę życia 
ziemię.
Na niej igrają wichry, 
rzeki, oceany, skały ... 
nieugięta, niestrudzona 
ziemia święta.

II
Nie lęka się, nie płacze, 
czasem zadrży pod razami 
rozpaczy,
spękana unosi morze 
krwi i łez,
żniwo nienawiści i zła.
Ona przebacza każdemu, 
przyjmie żyjącego i trupa, 
ziemia milcząca, 
czarna, czerwona, 
miękka jak  puch, 
twarda ja k  głaz, 
nieustraszona.

III
Po niej szli straceńcy, 
salutowały krzyże, 
mogiły, pomniki, 
za drutami stosy trupów 
spowite całunem śmierci.

Patrzcie żywi, oto żniwo 
kariery!
Oto martwe ofiary!
Płód wyniosłych wodzów, 
głupców, zdrajców, 
bohaterów.
Śmierć ich ostudziła, 
wyzwoliła z głupoty,
Gorączki władzy, zaślepienia. 
Ziemia ostudziła ich 
zapały, pędu do sławy 
i pychy.

I V
Nadchodzi świt, 
to nowy czas - 
hej tam! łudzie! 
wyjdźcie z mroków!
Dość przemocy, ruin 
i zgliszcz,
dość śmierci i strachu! 
Pilnujmy życia 
na wolnej ziemi, 
póki czas...



1 4 Biuletyn Informacyjny  TMLiKPW

Stowarzyszenie Rodzin 
Osadników Wojskowych i Cywilnych 

Kresów W schodnich
M IECZY SŁA W  W Ó JC IK

Stowarzyszenie nasze należy zaliczyć do śred­
nich organizacji pozarządowych. Na dzień 
dzisiejszy posiada zarejestrow anych 470 

członków z całego kraju i różnych zakątków świa­
ta. Okres naszej działalności to niecałe 10 lat.

Działalność naszą opieramy na celach statu­
towych, tj.:
-  Kultywowanie tradycji historycznych i patrioty­

cznych wywodzących się z  Kresów Wschodnich.
-  Upamiętnianie i dokumentowanie losów ludno­

ści polskiej na Kresach ,a szczególnie osadników  
wojskowych i cywilnych.
Nasze sukcesy i osiągnięcia:

-  wydawanie kwartalnika Kresowe Stanice, do­
tychczas ukazało się 30 numerów, ciągle wzras­
tająca liczba prenum eratorów  przekroczyła  
w tym roku 350 osób,

-  wygłaszanie bezpłatnie w szkołach i bibliotekach 
prelekcji m ówiących praw dę o Kresacm  
i losach Polaków tam zamieszkałych,

-  organizowanie Św iatow ych Zjazdów Rodzin 
Osadników (dotychczas zorganizowaliśmy ich 5, 
pierwszy organizowało Ognisko z Londynu),

-  powołanie zespołu arty>styczno-recytatorskiego 
dziecięcego „prawnuki ” (autentyczne prawnuki 
osadników),

-  ufundowanie sztandaru Stowarzyszenia i uczest­
niczenie w rocznicowych i okolicznościowych 
uroczystościach kombatanckich.

Najważniejsze nasze przedsięwzięcie to wznie­
sienie w Warszawie Pomnika upamiętniającego 
O sadników W ojskowych Kresów W schodnich. 
Przyw róciło ono naszym  przodkom  właściwe 

m iejsce wśród żołnierzy 
frontowych, którzy otaczani są 
czcią przez całe społeczeń­
stwo polskie. Obelisk stanął 
na skwerze pomiędzy ulicami 
Kozietulskiego i Felińskiego, 
naprzeciw kościoła p.w. św. 
Stanisław a Kostki na w ar­
szaw skim  Żoliborzu. Pro­
jek t wykonał prof. Bogusław 
Sm yrski, część budow laną 
mgr inż. Tadeusz Kułakow­
ski. G łaz podarow ała Ko­
palnia W ęgla Brunatnego 
Bełchatów. Uroczystego od­
słonięcia pom nika dokonał 
Sekretarz Rady Ochrony Pa­
m ięci Walk i M ęczeństwa 
Andrzej Przewoźnik.

Pomnik naprzeciwko kościoła ,v h ’. Stanisława Kostki na Żoliborzu.
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Pamięci ks. Janusza Popławskiego 
w  trzecią rocznicę śmierci

A L IC JA  KOCA N

W  tym roku mija trzecia rocznica śmierci 
ks. Janusza Popławskiego, wieloletniego 
Prezesa Towarzystwa Miłośników Lwo­

w a i Kresów Południowo-W schodnich.
Tak jak każdego roku Iwowiacy, kresowiacy 

i przyjaciele zebrali się, aby oddać hołd pamięci 
ks. Janusza.

Specjalny autokar pełen gości w yjechał 
w kierunku cmentarza w Laskach. Po drodze za­
trzymaliśmy się na sąsiednim cmentarzu, gdzie 
spoczywa bard lwowskiej piosenki -  Jerzy Mi- 
chotek (1921-1995).

W obecności żony piosenkarza złożyliśm y 
kwiaty, odm ów iliśm y m odlitw ę i zapaliliśm y 
znicze. Pełni zadumy kontynuowaliśmy podróż do 
Zakładu Niewidom ych w Laskach. Tam, w miej­
scowej kaplicy, bratanek ks. Janusza, ks. Jarosław 
Popławski odprawił, w koncelebrze dwóch księży- 
-seniorów, uroczystą mszę świętą.

Po wygłoszeniu homilii ks. Jarosław przypomni­
ał wspaniałą postać swojego Wuja, a naszego Pre­
zesa, podkreślił, że pozostanie po nas to, co dobre, 
szlachetne, życząc jednocześnie, aby ta nasza nie­
zwykła rodzina Towarzystwa Miłośników Lwowa

t o  JANUSZ POPŁW
* O 4! LATA KAPŁAŃSTW A ?

Fol. St. Piirille



1 6 Biuletyn Informacyjny  TMLiKPW

Fot. St. Parille

i Kresów Południowo-W schodnich dalej wiernie 
trwała realizując te ideały, które są  bliskie sercu 
każdego Polaka i Polki „Lwów zawsze wierny”.

Wracając do naszych wspomnień, ks. Janusza 
Popławskiego pamiętamy jako człowieka prawego, 
który zawsze spieszył radą i pom ocą który służył 
chętnie swą wiedzą oraz doświadczeniem. Był czło­
wiekiem wrażliwym o ogromnym uroku osobistym, 
posiadał niezwykłą umiejętność stwarzania nastroju 
i bezpośredniej sympatii. Miał w sobie ogromną 
radość życia. Wywodził się z rodziny, w której kult 
tradycji wyniesionej z domu był bardzo silny. Wy­
chowany w kresowej rodzinie o wspaniałych trady­
cjach patriotycznych. Kulturę bycia odziedziczył po 
pokoleniach przodków. Wiedza i ta rzadka umie­
jętność przekazywania wszystkiego co dobre mło­
demu pokoleniu, była przekazywana w sposób ży­

Fot. Sl. Parille

czliwy. Emanował z niego autorytet. Coś, co zmui 
szało do szacunku, do uważnego słuchania JegB 
ocen i opinii. Taki pozostał w naszej pamięci.

Wzruszeni, przy biciu dzwonu, w towarzystwie 
sióstr Franciszkanek, wyruszyliśmy leśną drogą do 
grobu ks. Janusza.

W ciszy słychać było tylko szum wiatru, a ko­
łyszące brzozy przypominały pieśni ukochanego 
przez Księdza Podola wraz z jego niepowtarzalną 
atmosferą.

Po krótkiej modlitwie, złożeniu kwiatów za­
paliliśmy znicze i odśpiewaliśmy pieśń ,,Śliczna 
Gwiazda Miasta Lwowa

Teraz ks. Janusza strzegą dwa lwy umieszczone 
na dwóch głazach kamiennych -  tak, jak przy 
lwowskim Ratuszu.

Pozostał na zawsze w naszej pamięci.

Fol. Sl. Parille
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Sprawozdanie ze spotkania 
Klubu Lwowiaków w  dniu 22 VI 2005 r.

W dniu 22 czerwca b.r. odbyło się kolejne 
spotkanie Klubu Lw owiaków organi­
zowane w ramach działalności Sto- 

wrzyszenia Miłośników Lwowa i Kresów Połud­
niowo-Wschodnich, Oddział Stołeczny, w Domu 

^ s p ó ln o ty  Polskiej przy Krakowskim Przedmie­
śc iu  64 w Warszawie.

Spotkanie odbyło się w Sali Kominkowej i pro­
wadzone było jak zwykle przez Prezesa Klubu 
Lwowiaków kol. Tadeusza Kurcyka. Tym razem 
uczestniczyło mniej członków Klubu Lwowiaków 
niż poprzednio, mimo to spotkanie miało charakter 
wskazujący na potrzebę dalszych tego typu kontak­
tów, ponieważ omówiono szereg istotnych za­
mierzeń, rozwinęła się dyskusja, a także mieliśmy 
przyjemność posłuchać recytacji pięknych wierszy 
o Lwowie i Orlętach Lwowskich, wygłoszonych 
przez kol. Reginę Błaszkowską.

W spotkaniu uczestniczył i wspierał nas swoim 
entuzjazmem Prezes Stowarzyszenia Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich kol. 
Ryszard Orzechowski, który je st jednocześnie 
członkiem naszego Klubu Lwowiaków.

^  W związku z niedawnym wystąpieniem Preze­
sa R. Orzechowskiego w Radiu Niepokalanów 
uczestnicy naszego spotkania poprosili o relację 
z tego wywiadu, ponieważ nikt z obecnych nie 
miał okazji słuchać tej audycji.

U słyszeliśm y interesującą i urozm aiconą 
opowieść o życiu prezesa Ryszarda Orzechow­
skiego we Lwowie, gdzie się urodził i mieszkał 
w latach młodzieńczych. Opowiadał nam o po­
wracających wspomnieniach, na temat uczestnic­

twa w samoobronie podczas walk na Wołyniu. 
Niektórzy wiedzą, że relacje z tych dramatycznych 
wydarzeń były publikowane w różnych czasopis­
mach oraz TV.

Prezes jak  twierdził, nosił karabin od 14 roku 
życia, wśród rodziny i ludzi o patriotycznych 
poglądach i działaniach. W okresie powojennym, 
działał i pracował w Polsce w resorcie Kultury 
i PAGARC1E, gdzie piastował różne stanowiska. 
Był również wicedyrektorem teatrów w Nowej 
Hucie i Teatru Rapsodycznego w Krakowie. Jak 
tw ierdzi, nigdy nie należał do żadnej partii 
politycznej, a obecnie pełni funkcję w iceprze­
w odniczącego Ruchu K om batantów i oczyw i­
ście zawsze jest czynny i obecny w Towarzystwie 
M iłośników  Lwowa i Kresów Południow o- 
Wschodnich.

W trakcie naszej dyskusji, która stała się oży­
wiona, dopuszczani kolejno do głosu uczestnicy 
spotkania, w sympatycznej atmosferze stworzonej 
przez prowadzącego prezesa Tadeusza Kurcyka, za­
dawali pytania Prezesowi Ryszardowi Orzechow­
skiemu, a także rozwinięto tematy szczególnie 
z zakresu problematyki lwowskiej.

Zapraszamy na nasze następne spotkania Klubu 
Lwowiaków w Domu Wspólnoty Polskiej, które 
jeszcze w tym roku odbędzie się w następujących 
terminach: 30.11 i 28.12.

O pracow ała 
S ekretarz  K lubu Lw ow iaków  

A nna D reczew ska
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KRONIKA

WARSZAWA

W dniu 24 sierpnia 2005 r. Telewizja Polonia 
przypomniała film z 1998 roku zatytułowany ,, Bar­
dzo przyjemnie m iasto". Film w reżyserii i według 
scenariusza G rzegorza Linkowskiego opowiada
0 historii i współczesności Lwowa, zwracając uwa­
gę na jego wielokulturowość oraz polskość, której 
ślady zachowały się do dnia dzisiejszego.

O Lwowie opowiadają mieszkający tam współ­
cześnie Polacy, Ukraińcy oraz przedstawiciel śro­
dowiska żydowskiego. Głos zabierają więc aktorzy 
tam tejszego Teatru Polskiego: Zofia Iwanowa
1 Aleksander Owerczuk oraz Eugeniusz Cydzik, 
wieloletni prezes Polskiego Towarzystwa Opieki 
nad Grobami Wojskowymi, który w pięknej wy­
powiedzi podkreśla konieczność kultywowania 
pamięci o polskości Lwowa, której ważnym ele­
mentem jest m.in. Cmentarz Orląt.

Wśród głosów ukraińskich warto wspomnieć 
wypowiedź Jurka Kocha, artysty malującego lwow­
skie pejzaże. Kolekcjonuje on m.in. stare polskie 
szyldy, zachowane tabliczki z polskimi nazwami 
ulic, a także różne w kształtach butelki wódki Ba- 
czewskiego.

Warto też wspomnieć o wypowiedzi Josefa Gel- 
stona, lwowskiego historyka kultury żydowskiej. 
Opowiada on o środowisku Żydów lwowskich 
i o ich wkładzie do życia kulturalnego Miasta. 
Przykładem może tu być Emanuel Schlechter, sce­
narzysta filmów o Szczepciu i Tońciu oraz autor 
wielu szlagierów, w tym najpopularniejszej chyba 
piosenki pt. „ Tylko we Lw ow ie”. A.M.

* * *
500 lat minęło od urodzenia Mikołaja Reja, 

pierwszego pisarza, który otrzymał miano „Ojca 
piśmiennictwa polskiego” . W końcowym wierszu 
„Zwierzyńca" stwierdził: „A niechaj narodowie 
wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój 
język mają” .

Mikołaj Rej urodzony w Żórawnie pod Hali­
czem, nauki częściow o'pobierał w Krakowie i we 
Lwowie (ł 516-18), a następnie przez krótki czas na

Akademii Krakowskiej. Nauki nie dokończył. Brak 
wykształcenia nadrobił samokształceniem i lekturą 
współczesnego europejskiego piśmiennictwa łaciń­
skiego oraz pracą w środowiskach dworskich 
wśród kulturalnych ludzi. Pełnił rozmaite funkcje 
obywatelskie i posłował do sejmu, gdzie dał się po­
znać jako zwolennik przebudowy ustroju p r a w n e j  
kraju. Jednocześnie rozpoczął twórczość pisarskM 
przekładową i własną, oryginalną.

Mikołaj Rej w swojej twórczości operował współ­
c ze sn ą  bogatą, potoczną polszczyzną. Zmarł 
w 1569 roku w lubelskim Rejowcu.

W Dniach Kultury i Literatury Staropolskiej 
z okazji Roku Mikołaja Reja odbyła się w Centrum 
Kultury na Mokotowie sesja literacko-historyczna. 
Referaty wygłosili; prof. Adam Karpiński, prof. 
Zbigniew Mikołajko, prof. Andrzej Markowski, 
dr Andrzej Buck, dr Jacek Głażewski i Adam Po­
morski. Wygłoszono następujące referaty: Rej po­
eta zm ysłów  i smaków, K oncepcja szczęścia 
w twórczości Reja, Rej jako poeta religijny, Kon­
trowersje wokół renesansu, W staropolskiej kuchni 
Mikołaja Reja.

Fragmenty wybranych utworów czytała Anna 
Chodakowska, a sesję prowadził Ernest Bryll.

Łom.

BUSKO ZD R Ó J

Modlitwa w Busku 
21.8.2002 r. Ks. Tadeusz 
Pater przedstawia 
historię bitwy pod  
Zadwórzem.

W rocznicę bitwy pod 
Zadwórzem  odbyły się tu 
uroczystości na cmentarzu 
żołnierzy poległych w bitwie 
z konnicą Budionnego.

Do Buska, na mszę św. 
odpraw ioną na cmentarzu, 
przyjechali rodacy ze Lwo­
wa wraz z przedstawicielami 
TKPZL, konsulem RP we 
Lwowie Janem Żebrowskim. 
Obecni byli również miesz­
kańcy Przemyśla, Rzeszowa, 
Leżajska, a ze Stanów Zjed­
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noczonych przyleciała 
M aria M irecka-Loryś, 
przedstaw icielka K on­
gresu Polonii Amerykań­
skiej.

W Busku pow itał 
przybyłych starosta mia­

sta Michał Wowk. Na mogiłach żołnierskich zło­
żono kwiaty i zapalono znicze. Ksiądz Tadeusz 
Pater z Przemyśla przedstawił historię bitwy, a na­
stępnie w spólnie z m iejscowym  proboszczem  
ks. Janem Stachurą odmówiono modlitwę Anioł 
Pański.

Po uroczystościach w Busku pielgrzymka udała 
się do Zadwórza.

Danuta Kuziw

K IJÓ W

Od lipca zwierzchnik kościoła greckokatolic­
kiego kardynał Lubomyr Huzar został arcybisku­
pem Kijowa i Galicji. Tak zadecydował jeszcze 
Papież Jan Paweł II, któremu od 1596 r. jako pa­
pieżowi podlega kościół greckokatolicki.

W dniu odprawiania uroczystej mszy św. przez 
kardynała Huzara, m iały miejsce w Kijowie 
demonstracje zwolenników patriarchatu moskiew­
skiego. Nie wpuszczali oni wiernych do świątyni, 
gdzie odbywała się uroczystość i wznosili okrzyki; 
Katolicy do Polski! Zdrajcy!

Milicja ochraniająca świątynię z trudem utrzy­
mywała porządek. Mimo wrogich demonstracji, 
kardynał Huzar odprawił mszę św. W kazaniu przy- 

^  pomniał, że Kijów jest kolebką wschodniego chrześ­
cijaństwa i stąd właśnie rozprzestrzeniło się ono na 
terenie wschodniej Słowiańszczyzny.

B.

K R Z E M IE N IE C

Uroczyście obchodzono w mieście rodzinnym 
Juliusza Słowackiego setną rocznicę utworzenia 
słynnego Liceum. Inicjatorem był Tadeusz Czacki 
(1765-1813) prawnik, historyk, działacz oświato­
wy, współzałożyciel warszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, który wspólnie z ks. Hugonem 
Kołłątajem (1750-1812), członkiem Komisji Edu­
kacji Narodowej i współautorem Konstytucji 3 M a­
ja, założył szkołę podstawową, początkowo dzie­
sięcioletnią. Wkrótce przekształcona została ona 
w szkołę średnią o znacznie wyższym poziomie niż 
inne ówczesne szkoły. Liceum Krzemienieckie,

taki uzyskała status, działało do r. 1832. W  tymże 
roku satrapa car Mikołaj I, pó stłumieniu Powstania 
Listopadowego zlikwidował Liceum, a jego bogaty 
księgozbiór, pracownie fizyczne i zbiory przyrod­
nicze posłużyły do założenia uniwersytetu w Ki­
jowie. Z ogrodów Liceum wywieziono nawet rzad­
ką roślinność sprowadzoną z zagranicy. Z chwilą 
odzyskania przez Polskę niepodległości, w r. 1920, 
wznowiono naukę w Liceum. Prócz szkoły średniej 
utworzono szkołę elem entarną i zawodową oraz se­
minarium nauczycielskie. Uczęszczało do Liceum 
około tysiąca uczniów.

Liceum było nie tylko kuźnią nauki, lecz także 
szkołą wychowania patriotycznego i społecznego 
dla młodego Państwa Polskiego.

Uczniowie Liceum w licznych pracowniach mo­
gli rozwijać swoje zdolności według własnych za­
interesowań. Działały tu również drużyny harcer­
skie, żeńskie i męskie oraz kluby sportowe.

Gdy we wrześniu 1939 roku Sowieci wkroczyli 
do Krzemieńca, rozstrzelali dyrektora, profesorów 
i uczniów, którzy przyjechali na rozpoczęcie nauki. 
Rozpoczęły się jednocześnie wywózki w głąb 
Sojuza.

Tego września na stulecie Liceum przybyli daw­
ni uczniowie liceum z Kraju i zagranicy. Na gma­
chu Liceum odsłonięto tablicę pam iątkową ku czci 
jego założycieli: Tadeusza Czackiego i Hugona 
Kołłątaja.

Telewizja PULS nadała dokum entalny film 
w reżyserii K. Sheybala pt. „Ateny Wołyńskie” .

Ł.

PRA H A

W lipcu na Festiwalu Filmowym w Karlovych 
Varach Kryształowy Globus Otrzymała lwowianka 
K rystyna Feldman za rolę 
N ikifora w filmie „Mój N i­
kifor” .

Warto przypom nieć, że 
Krystynę Feldman, która w 
tym filmie stworzyła wspa- 
m iałą kreację, nagrodzono za 
tę rolę na Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdy­
ni Z ło tą K aczką i Orłem.
„Mój N ikifor” to jedyny Krystyna Feldman 
film, w którym aktorka za­
grała rolę pierwszoplanową. Dotychczas bowiem 
występowała w rolach epizodycznych odtworzo­
nych znakomicie.

Ł.
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PR ZEM Y ŚL

Adam Wojdyła -  „lwowiak 
z krwi i kości” wydał ostat­
nio płytę i kasetę z nagrania­
mi lwowskich piosenek.

Znajdują się na nich m.in. 
i te znane piosenki; „Moje 
serce zostało we Lwowie” 
(słow a i muzyka M ariana 
Hemara) i „Małe kółko na 
mapie” ze słowami i muzyką 

Feliksa Konarskiego, a także piosenki samego 
Adaśka: „Moje lwowskie wspomnienia”, „M odlit­
wa lwowiaka wygnańca” i takie do których skom­
ponował muzykę. Adaśku, dawny członek lwow­
skiej kapeli podwórkowej „Ta jo j” w Przemyślu, 
obecnie wykonuje sam lwowskie piosenki i kom­
ponuje muzykę do wierszy poetów lwowskich. Kto 
chce posiadać lwowskie piosenki Adaśka, może 
zadzwonić do niego na nr tel. (016) 670 62 80 lub 
kliknąć w Internecie: www.Lwów.com.pl.

Ł .

RO B A K Ó W

W lipcu przebywały w tym mieście nad Prosną 
dzieci z polskiej szkoły w Gródku na Podolu.

D yrektor m iejscow ego G im nazjum , Jerzy 
Laszewicz wraz z gronem nauczycielskim przy­
gotował ciekawy program pobytu młodych gości. 
Pokazano im poznańskie stare miasto, katedrę, 
w której jest pomnik pierwszego polskiego kró­
la Bolesława Chrobrego, ośrodki sportowe na 
M alcie i pałac otoczony przepięknym parkiem 
w Kórniku.

Podolskie dzieci wraz polskimi kolegami brały 
udział w zajęciach sportowych i wycieczkach 
turystycznych.

Pobyt młodych rodaków w Ojczyźnie wsparł 
finansowo oddział TML i KP-W w Poznaniu.

SZK LA RSK A  PO R ĘBA

W dniach 2-4 września spotkali się w tej pięknej 
górskiej miejscow ości m ieszkańcy Zabłotowa, 
Trójcy oraz innych miejscowości Pokucia.

W swoich spotkaniach dzielą się wrażeniami 
z odwiedzin rodzinnych stron z młodym pokole­
niem, by ono zachowało w swojej świadomości 
więź kulturową i historyczną z Kresami, ziemią 
ojców i dziadów.

Na fotografii Edwarda Laskowskiego uczestnicy Zjazdu Rodzin 
Kresowych.

W AŁBRZYCH

W Zamku Książ koło Wałbrzycha urządzono 
wystawę ,,Piękny Lwów". Na ekspozycji pokazano 
obrazy, grafikę, dawne fotografie, gobeliny, 
i przedmioty rzemiosła artystycznego oraz broń 
białą i skałkową. Można było obejrzeć nigdzie 
dotychczas nie udostępnianą panoramę dawnego 
Lwowa pędzla artystów malarzy: Stanisława Ja­
nowskiego i Zygmunta Rozwadowskiego, powstałą 
na początku ubiegłego wieku. Najstarszy eksponat 
na wystawie pochodzi z 1618 roku. Pokazane ek­
sponaty pochodzą z lwowskiej Galerii Sztuki, Bi­
blioteki dawnego Ossolineum oraz z Muzeum Hi­
storycznego Lwowa. Wystawę urządziła miejscowa 
Galeria Biura Wystaw Artystycznych. D.B.
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W SPOM IN AM Y

Gen. Maksymilian Milan-Kamski
1895-1979

L. B.

' t  / ' 'y  -tą rocznicę urodzin gen. Maksymi- 
I  I lia n a  M ilan-Kam skiego prelekcją 

X  red. Zbigniewa Mierzwińskiego przy­
pom niało  we wrześniu Muzeum Niepodległości.

Urodzony w Trzebieńczycach, powiatu oświę­
cimskiego, prawie całe życie spędził w wojsku. 
W latach młodzieńczych od r. 1911 związał się 
z ruchem strzeleckim.

W I wojnie światowej, w stopniu chorążego 
(w Strzelcach ukończył kurs podoficerski i oficer­
ski) dowodził kompanią w 6 pp. Legionów i w sze­
regach jego przeszedł wołyńskie szlaki bojowe. Po 
kryzysie przysięgowym, jako obywatel austriacki, 
został wcielony do 32 pp. stacjonującego w Nowym 
Sączu. Przy najbliższej okazji ucieka z wojska, 
zgłasza się do miejscowego komendanta POW i zo­
staje komendantem Okręgu. Wkrótce zostaje wysła­
ny do Kijowa, by organizować tam lotne oddziały, 
a następnie -  na Kubań (wrzesień 1918 r.), do 4 
Dyw. Strzelców gen. Lucjana Żeligowskiego, w któ- 

^  rej zostaje szefem II Oddziału sztabu dywizji. 
W listopadzie, po przetransportowaniu Dywizji 
z Noworosyjska do Odessy, obejmuje dowództwo 
13 p. Strzelców (późniejszy 28 p. Strzelców Ka­
niowskich). Wiosna 1919 r. to pasmo walk z bol­
szewikami i bandami zrewolucjonowanych chło­
pów. Jesienią dociera z wojskiem (mianowany 
w czerwcu 1919 r. podpułkownikiem) do Stanisła­
wowa i nadal dowodząc baonem 28 pp. (dawny 
13 pp.) bierze udział w forsowaniu Seretu i oczysz­
czaniu terenu z wojsk bolszewickich aż po Zbrucz. 
Następnie zostaje przerzucony na polsko-litewską 
linię dem arkacyjną na której pozostaje do stycznia 
1920 r.

Gdy umilkły strzały wojenne i zawarto umowy 
pokojowe, Milan-Kamski (ten pseudonim konspi­
racyjny połączył z nazwiskiem) przeszedł kurs 
doszkolenia w Wyższej Szkole Wojennej, po ukoń­
czeniu jej zostaje szefem sztabu DOK II Lublin, 
następnie dowodzi 49 pp.w Kołomyi (mianowany

Gen. M. Milan-Kamski. Fotografia z r. 1938.

pułkownikiem w styczniu 1928 r.), jest komendan­
tem Szkoły Podchorążych Piechoty w Ostrowi, do­
w ódcą piechoty dywizyjnej 26 DP, zastępcą do­
wódcy OK III Grodno, a na parę miesięcy przed 
wojną, mianowany generałem brygady w marcu 
1939 r., dowodzi 17 Dywizją Piechoty w Gnieźnie. 
W sierpniu 1939 r. zostaje mianowany zastępcą do­
wódcy OK VI Lwów, gen. W ładysława Langnera.

W kampanii wrześniowej na polecenie gen. Lang­
nera jest dowódcą „Przyczółka rumuńskiego”. Po 
wkroczeniu wojsk sowieckich do Polski przedosta­
je  się do Rumunii. Tam internowany w Baile Her- 
culane, ucieka i przez Turcję udaje się na Bliski 
Wschód. Jako byłego legionistę nie przyjęto gen. 
Kamskiego do armii polskiej. Resztę wojny przebył 
w Ośrodku Zapasowym Samodzielnej Brygady
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Strzelców Karpackich, a potem -  w tzw. „2. Gru­
pie” w Palestynie. Po zakończeniu działań wo­
jennych osiedla się w Wielkiej Brytanii, z której 
w r. 1952 wyjeżdża do Kanady. Do Polski powraca 
w r. 1958 i zamieszkuje we Włochach pod Warsza­
wą. Umiera 8 października 1979 r. i zostaje pocho­
wany na starych Powązkach w grobowcu rodziny 
prezydenta Ignacego M ościckiego, w kwaterze 
205. Za czyny bojowe gen. Kamski został od­
znaczony Krzyżem Virtuti Militari 4 i 5 kl., Krzy­
żem Niepodległości z mieczami, Orderem Polonia 
Restituta 4 kl., Krzyżem Walecznych x 4, Krzyżem 
Zasługi oraz innymi medalami.

Prezes Towarzystwa Miłośników Lwowa, Ry­
szard Orzechowski, mieszkający przed wojną we 
Lwowie, był sąsiadem generała Kamskiego. Pod­
czas rewizji NKWD (w r. 1940) w mieszkaniu ge­
nerała, udało mu się wynieść pamiątki rodzinne, 
portrety, dokumenty i mundur generalski, który żo­

na i córka, mieszkająca w USA, przekazały do 
Muzeum Niepodległości. Dwa portrety generała: 
w mundurze legionowym oraz portret współczesny 
złożył prezes Orzechowski do zbiorów tego Mu­
zeum. Ta ciekawa informacja dodała nieznany 
szczegół do biografii generała.

Redaktor Mierzwiński, tak jak na każdym spot­
kaniu, zakończył wieczór nagraniami pieśni woj­
skowych z okresu międzywojennego. Zebrani wy­
słuchali hymnów 21 pp. Dzieci Warszawy, 36 pp. 
Legii Akademickiej oraz popularnych pieśni woj­
skowych w wykonaniu chóru Eryana, przedwojen­
nego zespołu lwowskiego. Do niektórych utworów 
muzykę skomponował lwowianin Alfred Schiitz, 
autor melodii do „Czerwonych maków na Monte 
Cassino” .

Prelekcję red. Mierzwiński wygłosił w cyklu 
odczytów pt. „W marszu do Niepodległości”, k tó ®  
odbyw ają się w tutejszym Muzeum.

P rośba  do C zyte ln ików

W im ieniu uczniów  Szkoły Podstaw ow ej im. ppor. Tadeusza B ielaka w K ępicach (w oj. pom orskie) 
zw racam  się z p rośbą  o pom oc w poszukiw aniu  w iadom ości o naszym  Patronie -  ppor. Tadeuszu Bielaku 
(ur. 25 .04.1925 r.). Przed w o jn ą  zam ieszkiw ał na ul. Jab łonkow skich 30 (dziś to ulica praw dopodobnie 
Szoty R ustaw eli) w e L w ow ie. N ie m am y o tym  człow ieku  zby t w ielu  w iadom ości, bo Jego O jciec Jó zef 
s. M ichała -  ur. w 1891 w Stajach pow. R aw a Ruska, ja k o  oficer (kpt, w ychow aw ca K orpusu K adetów  
N r 1 M arszałka J. P iłsudskiego) zg inął w  Sarobielsku, m atkę S tanisław ę z dom u Szelig iew icz razem  z Sy­
nam i: A dam em  i Tadeuszem  w yw ieziono  w 1940 roku do Sem ipałatyńska w K azachstanie. Tutaj jako  
18-latek zaciągnął się do II A rm ii W P i jak o  dow ódca czołgu zginął 16.04.1945 roku tuż po przekroczeniu 
N ysy  Łużyckiej. Jego czołg praw dopodobnie pierw szy tę  rzekę przekroczył.

K iedy w ybuchła  II w ojna św iatow a, Tadeusz m iał rozpocząć III rok nauki w K orpusie K adetów  M arszał­
ka  Józefa  Piłsudskiego. W ojna p rzerw ała  naukę. W K siędze Pam iątkow ej K orpusu w ydanej przez RYTM  
napisano, że Tadeusz zaangażow ał się w ów czas w  działalność harcerstw a lw ow skiego. Poszukujem y na ten 
tem at w szelkich  inform acji. M oże żyje je szcze  ktoś, kto G o z tam tych czasów  pam ięta. W szelkie w spom ­
nien ia  na Jego tem at bardzo nas interesują.

W iem y rów nież, że w raz z M atką  i Bratem  A dam em  w kw ietniu 1940 roku był w yw ieziony do Sem i­
pałatyńska w K azachstanie. Zanim  w stąpił do II A rm ii WP, m ieszkał tam w raz z M atką i Bratem na 
ul. K rasnogw ardiejskiej 66. Brat A dam  pracow ał w fabryce pończoch jak o  robotnik, potem  jak o  dostaw ca 
(?). Z  tego, co udało się ustalić, jak o  jed y n y  z rodziny B ielaków  -  A dam  przeżył w ojnę (chyba że ich 
M atka p rzeży ła  zsyłkę, ale o N iej niczego nie w iem y), lecz w  1946 roku w  Toruniu popełnił sam obójstw o! 
In teresuje nas los zesłańców  w  Sem ipałatyńsku  -  p rzeczytaliśm y na ten tem at w iele, ale m oże ktoś w  Pań­
stw a natknął się w życiu  na los tej Rodziny. Prosim y o kontakt i w iadom ości.

W ysyłam  Państw u n aszą  szko lną  gazetkę z jed y n y m  zdjęciem  Tadeusza, w ykonanym  11 listopada 1937 
roku przed K K 1 M JP w e Lw ow ie -  pierw szy dzień w m undurze. Z djęcie zdobyliśm y w izbie kadeckiej 
M uzeum  R egionalnego w R aw iczu. C hcem y naw iązać w spółpracę z W aszym środow iskiem  i z pom ocą 
„B iu le tynu” zdobyć ja k  najw ięcej inform acji o Tadeuszu B ielaku.

mgr Andrzej Taukin 
Szkoła Podstawowa, ul. Szkolna 1 

77-230 Kępice
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Jako liść oderwany...

med. ppłk w st.spocz. Stanisław Marian 
(Stan) M ażewski, członek K rólew ­
skiego Towarzystwa M edycznego ur. 

w 1918 roku w Stanisławowie, zmarł w wieku 
86 lat w Guelph, w płd. części prowincji Ontario 
w Kanadzie, 22 lutego 2004 roku.

Wywodził się ze znanej w mieście rodziny ko­
la r s k i e j .  Uczęszczał do powszechnej szkoły przy 
Ł ęsk im  Seminarium Nauczycielskim, a następnie 
do I. Gimnazjum Ogólnokształcącego im. M ieczy­
sława Romanowskiego, gdzie zdał maturę w 1937 
roku. Od najmłodszych lat wpojono Mu zarówno 
w domu rodzinnym, jak  i w szkołach najszlachet­
niejsze zasady współżycia międzyludzkiego oraz 
głębokiego patriotyzmu. Tymi ideałami kierował 
się przez całe życie. Jako zdolny uczeń był często 
wyróżniany. Studia medyczne rozpoczął we Lwo­
wie na Uniwersytecie Jana Kazimierza. Przerwała 
je  w brutalny sposób II wojna światowa. Po krót­
kim, lecz chwalebnym w niej udziale i po powrocie 
do Stanisławowa został aresztowany przez władze 
sowieckie i wywieziony do obozów ciężkiej pracy 
(łagrów) na dalekiej północy, gdzie w nieludzkich 
warunkach odbywał karę za to, że był Polakiem, 
który oddanie walczył za swój Kraj. Przetrwał 

^  tam do 1941 roku. W ramach porozumienia między 
generałem Sikorskim a Majskim, zwolniony z ła­
gru, udał się z armią generała Andersa do Palestyny, 
skąd przedostał się do Irlandii. Tam w Dublinie 
ukończył studia medyczne i wstąpił ochotniczo do 
Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii. 
Jako lotnik z zamiłowania (od najmłodszych lat 
interesował się lotnictwem i przeszedł podstawowe

przygotowanie motorowego pilotażu na stanisła­
wowskim sportowym lotnisku, na Dąbrowie), wy­
kazał się niezwyczajną odw agą i umiejętnościami 
strzeleckimi, za co został wyróżniony szeregiem 
odznaczeń bojowych.

Po zakończeniu wojny w Europie zatrudniono 
Go w Kanadyjskich Siłach Zbrojnych w charak­
terze lekarza. Służył w latach 1950-1952 w misji 
pokojowej w Korei, dosługując się stopnia pod­
pułkownika. Stamtąd w 1953 roku przeniesiony 
w charakterze oficera medycznego do amerykań­
skiej strefy okupacyjnej w Niemczech Zachodnich, 
do miejscowości Lahr. Po paru latach przeszedł na 
emeryturę, a następnie w 1979 roku przeprowadził 
się do Kanady i zamieszkał we wspomnianej miej­
scowości Guelph.

Zamieszkał we własnym domu wraz z bratową, 
bratanicam i i bratankiem do chwili swej nie­
oczekiwanej śmierci. Pogrzeb Jego odbył się 27 lu­
tego 2004 roku na tamtejszym cmentarzu w obec­
ności miejscowych notabli i rzesz społeczeństwa. 
Jako zasłużonemu i bardzo skromnemu człowie­
kowi oddano w ten sposób hołd za Jego cierpienia 
i oddanie sprawie wolności dla Polski i Kanady 
oraz demokracji światowej.

Tym wspomnieniem pragniemy oddać cześć jed ­
nemu z wielu Stanisławowiaków, mieszkańców 
Grodu Rewery i tułaczowi, którego złe wichry woj­
ny zaniosły do chłodnej Kanady i nie dały możli­
wości powrotu w rodzinne strony.

Członkowie Klubu Stanisławowiaków 
Regionu Warszawskiego
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Śp. Profesor Zbigniew Stuchly
(1907-2005)

BO LESŁAW  BROŚ

Profesor Zbigniew Struchly

W dniu 7 sierpnia 
2005 r. zmarł 
we Wrocławiu 

w wieku 98 lat profesor 
Zbigniew Stuchly, Lwo­
wianin, długoletni profe­
sor Akademii Medycznej 
we Wrocławiu, najbliż­
szy współpracownik prof. 
Rudolfa Weigla -  wyna­
lazcy szczepionki prze­
ciwko tyfusowi plam i­
stemu, wybitny nauko­
w iec, jeden z najstar­

szych harcerzy polskich. Spoczął na cmentarzu 
Grabiszyńskim we Wrocławiu.

Urodził się 5 maja 1907 r. we Lwowie. Studia 
wyższe odbył na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie. Doktor nauk ścisłych.

Związany z prof. Rudolfem Weiglem, kierowni­
kiem Zakładu Biologii Ogólnej na W ydziale 
Lekarskim UJK, był w latach 1927-1944 jednym  
z jego najbliższych współpracowników. Wiązała 
ich wynaleziona szczepionka przeciwko tyfusowi 
plamistemu i jej masowa produkcja. Prof. Stuchly 
wniósł wiele zrealizowanych pomysłów usprawnia­
jących masowe jej wytwarzanie.

Produkcja szczepionki przeciw tyfusowi plami­
stemu została rozwinięta przed wojną we Lwowie, 
a potem znacznie poszerzona w okresie wojennym, 
przez kolejnych okupantów: sowieckiego i nie­
mieckiego, mających na względzie groźbę epidemii 
tyfusu plamistego w warunkach wojennych.

Chruszczów wizytując Instytut we Lwowie za­
proponował jego rozbudowę i przeniesienie do 
Moskwy, co spotkało się z kategorycznym sprzeci­
wem prof. Weigla.

Szczególny okres działalności Instytutu przy­
padł na okupację niemiecką we Lwowie, w latach 
1941-1944. Po nieudanych próbach przedstawiciela

najwyższych władz niemieckich nakłonienia prof. 
Weigla do podpisania niemieckiej listy narodowo­
ściowej, przeniesienia Instytutu do Berlina i inteiv 
sywnego poparcia rządu niemieckiego o Nagroc^t 
Nobla dla wynalazcy szczepionki, Instytut ostate­
cznie pozostawiono we Lwowie, podporządkowując 
go najwyższym niemieckim władzom wojskowym. 
Wojskowe władze niemieckie pozostawiły prof. 
Weiglowi swobodę w doborze pracowników Insty­
tutu. Praca w Instytucie chroniła przed represjami, 
przed wywozem na roboty przymusowe, przed in­
nymi sankcjami. Swoboda w doborze pracowników 
przez polskie kierow nictw o doprow adziła do 
utworzenia w nim swoistego azylu dla lwowskiej 
inteligencji i dla młodzieży. Znalazło w nim 
schronienie wielu pracowników lwowskich uczelni 
akadem ickich i setki studentów  tych uczelni.
W okresie pełnego rozwoju Instytutu ilość zatrud­
nionych w nim osób można ocenić na ok. trzy 
tysiące. Spośród pracowników Instytutu wywodzi 
się ponad 80 profesorów wyższych uczelni, przy ^  
czym wielu z nich ten tytuł uzyskało już po wojnie. 
Wielu byłych pracowników Instytutu odegrało 
w powojennym okresie kluczową rolę w odbu­
dowie i uruchamianiu gospodarki narodowej.

Szczególnie istotną rolę w ratowaniu życia ludz­
kiego odegrał nielegalny i ryzykowny przeciek 
szczepionki poza Instytut, z inicjatywy i za wiedzą 
polskiego kierownictwa. Szczepionka trafiała do 
oddziałów leśnych A.K., do getta warszawskiego 
i lwowskiego, a nawet do obozów koncentracyjnych 
w Oświęcimiu i na Majdanku.

W małym stopniu jesteśm y świadomi tego, co 
zaw dzięcza Ludzkość niewielkiej garstce osób 
z polskiego kierownictwa Instytutu. Szczepionką 
weiglowską zostało zaszczepionych ok. 8 milio­
nów osób. Zapobiegło to wybuchowi epidemii 
tyfusu plamistego wśród żołnierzy walczących 
stron i wśród ludności cywilnej, odmiennie aniżeli 
podczas I. wojny światowej i wojen wcześniej-
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szych, gdy tyfus plamisty pochłaniał setki tysięcy 
ofiar.

Te pozytywne i dalekowzroczne działania były 
również zasługą prof. Zbigniewa Stuchlego, członka 
wąskiego, polskiego kierownictwa Instytutu, bliskie­
go współpracownika i doradcy prof. Rudolfa Weigla.

Profesor Zbigniew Stuchly był mimowolnym 
świadkiem tragicznego mordu lwowskich profe­
sorów i ich rodzin, w dniu 4 lipca 1941 r., na 
Wzgórzach W uleckich we Lwowie. Obudzony 
o świcie strzałami, wyjrzał przez okno w kierunku 
Wzgórz Wuleckich i zobaczył bestialską egzekucję 
lwowskich profesorów. W strząśnięty dogłębnie 
tym dramatycznym widokiem, zdołał się na tyle 
opanować, by uspokoić obudzoną żonę, wyjaśnia­
jąc, że to typowe dla wojska przestrzel iwanie broni.

♦ Prof. Stuchly uczestniczył w tajnym nauczaniu 
ademickim we Lwowie. Po ekspatriacji ze 

Lwowa prof. Stuchly pracował od 1946 r. w Za­
kładzie Biologii Ogólnej U niw ersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie.

Od roku 1950 znalazł się we Wrocławiu, gdzie 
obejmuje kierownictwo Katedry i Zakładu Biologii 
Ogólnej Akademii Medycznej, pełniąc je  w okresie 
28 lat, aż do przejścia w roku 1977 na emeryturę.

Piękną kartę w życiorysie prof. Zbigniew a 
Stuchlego stanowi Jego działalność w harcerstwie. 
Od stycznia 1918 r. był On skautem II. Lwowskiej 
Drużyny Skautowej im. hetmana Karola Chodkie­
wicza, jednej z czterech najstarszych drużyn, 
których powstanie w dniu 22 maja 1911 r., było 
dniem narodzin harcerstwa w Polsce. W roku 1920 
prof. Stuchly, jako 13-letni skaut II. Lwowskiej był 
gońcem w Ochotniczej Legii Obywatelskiej.

^  W 1921 r., podczas Ogólnopolskiego Zlotu 
Harcerskiego we Lwowie był zastępowym w IV.

Lwowskiej Drużynie Harcerskiej. W 1925 r. prze­
chodzi do I Lwowskiej Drużyny Harcerskiej. 
W latach 1927-28, w stopniu harcerza Rzeczy­
pospolitej, jako przyboczny drużyny prowadził ją  
w szkole im. ks. Kordeckiego. Gdy Aleksander 
Szczęścikiewicz zostaje komendantem Chorągwi 
Lwowskiej, obejmuje przy nim referat prasowy.

U czestniczy w wielu obozach harcerskich, 
w niektórych jako ich organizator.

Powróci do działalności harcerskiej w późnych 
latach 1970-ych, uczestnicząc aktywnie w tworze­
niu Kręgu b. skautów -  harcerzy najstarszej pol­
skiej drużyny harcerskiej, I. Lwowskiej im. Tadeu­
sza Kościuszki.

Na spotkaniach tego kręgu będzie budził podziw 
uczestników swoimi wystąpieniami, pełnymi eru­
dycji i wygłaszanymi w pięknym języku polskim.

Na uwagę zasługuje długoletnia w ięź pomię­
dzy mistrzem prof. Rudolfem Weiglem, a prof. 
Zbigniewem Stuchlym, jego najbliższym współ­
pracownikiem. Prof. Weigl widział w Nim swojego 
następcę, lecz losy wojenne i powojenne zburzyły 
te plany. Prof. Zbigniew Stuchly, jako biograf 
prof. Weigla zrobił wiele, by uratować od za­
pomnienia dzieła jego życia, pamięć o nim i jego 
Instytucie.

Prof. Zbigniew Stuchly odznaczony był liczny­
mi odznaczeniami i wyróżnieniami, w tym m.in. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
i Złotym Krzyżem Zasługi.

Odszedł od nas Człowiek o wielkiej prawości 
charakteru, wybitnych zasług, znakomity uczony 
i pedagog akademicki, gorący patriota, wierny idei 
harcerstwa.

Niech Mu Ziemia Śląska lekką będzie!
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Śp. Antoni Żychiewicz
(1919-2005)

BOLESŁAW  BROŚ

W dniu 23 sierpnia 2005 r. odszedł od nas na 
zaw sze mgr inż. Antoni Żychiew icz, 
Lwowianin, harcerz, żołnierz Września, 

cichociem ny, pracownik naukowy. Urodził się 
17 stycznia 1919 r., we Lwowie. Szkołę średnią, 
VIII Gimnazjum im. Kazimierza Wielkiego we 
Lwowie, ukończył w 1937 r. Harcerz I Lwowskiej 
Drużyny Harcerskiej im. Tadeusza Kościuszki. 
Zastępowy zastępu „Lisów”.

W roku 1937/38 odbył szkolenie wojskowe 
w Szkole Podchorążych Rezerwy Artylerii we Wło­
dzimierzu Wołyńskim, a w roku 1938/39 rozpoczął 
studia na Politechnice Lwowskiej.

We wrześniu 1939 r. bierze udział w walkach 
1 pamot. ze Stryja i w obronie Lwowa. Po kampanii 
wrześniowej przedostaje się na Węgry, by już 
10 listopada 1939 r. znaleźć się we Francji, naj­
pierw w Centrum Wyszkolenia Artylerii, a następ­
nie w 4 pułku 4 Dywizji Piechoty.

Po kampanii we Francji przedostaje się do Wiel­
kiej Brytanii, gdzie początkowo w 10. dyonie art. 
mot. i 10 p.a.l., a następnie od 1942 r. w szkole dy­
wersji cichociemnych. Skok do kraju w nocy 17/18 
lutego 1943 r. i lądowanie na placówce odbiorczej 
„Lis”, koło Mińska Mazowieckiego. Otrzymuje 
przydział do Kedywu Obszaru AK Zachód. Zostaje 
włączony do zespołu dywersyjnego „San”, podle­
gającego oddziałowi dyspozycyjnemu Kedywowi 
Komendy Głównej A.K. Używał pseudonimów 
„Przerw a”, „Puszczyk”, „Listek” oraz nazwisk 
Piotr Ozdecki, Edmund Zalewski, Piotr Płoński, 
Rudolf Habler.

W ramach działalności zespołu „San” wysadzo­
no trzy wojskowe pociągi niemieckie na trasach: 
W arszawa-Sochaczew oraz Warszawa-Żyrardów. 
Zespół „San” wykonywał wyroki śmierci na konfi­
dentach Gestapo i na oprawcach hitlerowskich. 
Oficerowie zespołu „San” przerzuceni do Warsza­
wy dotrwali tam do wybuchu Powstania. W Pow­
staniu W arszawskim Antoni Żychiew icz został 
zgarnięty przez Niemców na Mokotowie i wywie­

ziony do Sachsenhausen. Po zakończeniu działań 
wojennych wraca w 1945 r. do kraju.

Po wojnie odbył jeden rok studiów na Wydzia­
le Lekarskim  U niw ersytetu Jagiellońskiego ^  
Krakowie. Po przeniesieniu się do W rocław w  
studia na Politechnice Wrocławskiej, zakończone 
w 1950 r. obroną pracy magisterskiej. Zmienia 
często miejsca pracy nie z własnej woli. Ciąży na 
nim chlubna przeszłość walki z hitlerowskim 
okupantem, niemile widziana przez służby bez­
pieczeństwa PRL.

Po ukończeniu studiów na Politechnice Wro­
cławskiej, pracuje na tej uczelni jako starszy asys­
tent i wykładowca. Zwolniony z tej uczelni pracuje 
w Z.Z.G. „Inco” i „Veritas” jako  kierownik 
działów produkcyjnych na terenie województwa 
katowickiego. Po październiku 1956 r. pracuje 
w Głównym Instytucie Górnictwa w Katowicach 
na stanowisku adiunkta. Po kolejnych wymówie­
niach ze względów natury politycznej, pracował, aż 
do przejścia na emeryturę na Politechnice Śląskiej 
w Gliwicach, na stanowisku kierownika Działu ^  
Elektroniki w Zakładzie Doświadczalnym Elek­
troniki i Mechaniki Precyzyjnej. Ze względów poli­
tycznych nie uzyskał zgody na otwarcie przewodu 
doktorskiego.

Powrócił do harcerstwa włączając się do działal­
ności Kręgu b. Skautów najstarszej polskiej dru­
żyny harcerskiej -  I. Lwowskiej im. Tadeusza 
Kościuszki.

Był odznaczony m.in. Orderem Yirtuti Militari, 
O dznaką „CC”, Medalem za Wojnę 1939 r., Krzy­
żem Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, Krzy­
żem AK, Krzyżem Partyzanckim.

Odszedł od nas Człowiek wielkiej prawości, 
wierny Żołnierz Rzeczypospolitej, dla którego nie 
było granic i przeszkód w walce o niepodległość, 
wierny idei harcerstwa, utalentowany naukowiec, 
któremu uniem ożliw iono ze względów polity­
cznych działalność naukową.

Żegnaj Drogi Antku! Cześć Twojej pamięci!
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Józef Słotwiński (1908-2005)
— wspomnienie o moim Wuju

A N D R ZE J M IE R Z E JE W S K I

Józef Słotwiński przy­
szedł na świat 2 IV 
1908 roku w Jaśle 

jako ósme dziecko dy­
rektora tamtejszego gim ­
nazjum, wybitnego pe­
dagoga Józefa Słotwiń- 
skiego i Marii z Kamiń- 
skich.

Był bratem mojej ś.p. 
Matki Janiny Słotwiń- 
skiej, po mężu M ierze­
jewskiej. Po śmierci ojca 
w 1917 r., przeniósł się 

z matką i rodzeństwem do Lwowa, gdzie począt­
kowo mieszkał przy ul. św. Zofii 9, następnie przez 
20 lat -  aż do wybuchu II. wojny światowej -  przy 
ul. Długosza 12. Uczęszczał do III lwowskiego 
Gimnazjum im. Stefana Batorego a jednocześnie do 
Konserwatorium, gdzie uczył się w klasie fortepi­
anu i klarnetu.

Licząc ponad 90 lat rozpoczął Józef Słotwiński 
^  pisanie obszernych wspomnień, których nie zdołał 

niestety ukończyć. W zachowanych fragmentach 
tego pamiętnika tak scharakteryzował grono peda­
gogiczne swej lwowskiej szkoły średniej:

„Ja chodzę w „dęciaku" na łysej pale i jestem  
studentem pierwszej klasy w słynnym Trzecim Gim­
nazjum im. Stefana Batorego - przy tejże ulicy. No 
i mam kilku kolegów. Nie wiem czy kto jeszcze z  tej 
chebiy żyje. Nie odważyłbym się dziś odtworzyć kat­
alogu maturzystów. Raczej profesorowie trzymali się 
dzielniej. Ale co też to byli za ladzie. Znakomite 
grono i prawie wszyscy o kwalifikacjach uniwersy­
teckich. Pamiętam sławnego zoologa profesora  
Józefa Nusbauma-Hilarowicza, profesora Politech­
niki matematyka Adama Maksymowicza, świetnego 
krytyka i historyka literatury profesora Konstantego 
Wojciechowskiego, filologa klasycznego profesora  
Mariana Goliasa. znakomitego logika profesora  
Kazimierza Ajdukiewicza... Możnaby z tego to­
warzystwa sklecić niezły uniwersytecik! ”

W latach 1927-1931 był Józef Słotwiński sty­
pendystą Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie. A oto jak opisał on ten etap swego ży­
cia we wspomnianym już niedokończonym pamięt­
niku:

,, Jesienią 1927 roku zostałem stypendystą naj­
wspanialszej Instytucji, Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie.

Co to znaczy stypendysta? Otóż po  śmierci mego 
Ojca, który przez pew ien czas był profesorem  
w gimnazjum Karola Petelenza we Lwowie, zna­
lazłem się w bardzo kłopotliwej sytuacji material­
nej, bo Matka moja otrzymywała jedynie małą 
emeryturę wdowią. Wtedy to spotkała nas nieby­
wała niespodzianka czy mówiąc inaczej „uśmiech 
lo su ”, bo jeden  z kustoszy Ossolineum, znakomity  
bibliotekarz i nasz sąsiad z ulicy Długosza zapro­
ponował Matce przyjęcie mnie jako  stypendysty do 
Biblioteki i to na caty czas moich studiów uniwer­
syteckich. Tym cudotwórcą był kustosz Władysław  
Wisłocki.

A więc znalazłem się jako  stypendysta w starych  
murach poklasztornych p o d  Cytadelą, które J ó ze f 
Bem przerobił na wielką książnicę i patriotyczne 
centrum polskiego Lwowa. Dyrektorem Ossolineum  
był wówczas Ludwik Bernacki, a kustoszem  
Muzeum Lubomirskich był profesor M ieczysław  
Gębarowicz. który -  godne to wielkiej pam ięci -  nie 
opuścił Lwowa do swej śmierci w roku 1984, p o ­
zostając do końca wierny tej najwspanialszej p la ­
cówce polskiej, w sposób niecywilizowany i niegod­
ny odebranej Polsce.

Jestem jednym  z najmłodszych pracowników Bi­
blioteki i mam jako  kolegów wielu wielce cieka­
wych ludzi, też raczej bardzo wówczas młodych ja k  
Franio Pajączkowski, Marian Jako biec, później­
szy znany sławista i profesor Uniwersytetu Wrocła­
wskiego, Władek Skoczylas, Edzio Kiernicki. czy 
przedwcześnie zm arły Em il Hebetynek

Z  bardziej dorosłych i ju ż  zasłużonych uczonych, 
bibliotekarzy i bibliografów wymienię ju ż  wspomni­
anego Ludwika Bernackiego, ożenionego z Marią

Józef Słotwiński
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córką znakomitego malarza Kazimierza Pochwal- 
skiego, kustoszy Kazimierza Tyszkowskiego, Eu­
genię Kurkową i Stefana Inglota, ucznia znanego 
historyka Franciszka Bujaka.

Rozpoczynając pracę w lwowskim Ossolineum 
mój Wuj stał się niejako kontynuatorem drogi 
życiowej swego p rad ziad a  K onstantego Słotwiń- 
skiego, drugiego po księdzu Franciszku Siarczyń- 
skim, dyrektora tej wspaniałej placówki. W tym 
miejscu chciałbym ponownie zacytować następują­
cy fragment wspomnień Józefa Słotwińskiego:

„Cudownym wzorem dla mnie i dla mojego 
rodzeństwa był -  rzecz ja sna  -  nasz pradziad Kon­
stanty’ Słotwiński. drugi po  księdzu Siarczyńskim  
dyrektor lwowskiego Ossolineum. On to zorgani­
zowawszy tajną drukarnię w Beniowskich murach 
książnicy przy ulicy Ossolińskich wydawał tam co 
celniejsze i najgorętsze patriotyczne teksty -  zabro­
nione przez cenzurę austriacką. Na edycjach tych 
podaw ał fa łszyw e nazwy wydawnictw.

Tak to przez kilka lat (1832-1834) Lwów był 
wspaniałym źródłem konspiracyjnych wydań pism  
Adama M ickiewicza , Joachima Lelewela, Wincen­
tego Pola, Juliana Ursyna Niemcewicza, Kazimie­
rza Brodzińskiego, a także samego Konstantego 
Słotwińskiego. W roku 1834 ta konspiracyjna dzia­
łalność pradziada została przez władze austriackie 
wykryta. Po rozprawie sądowej został Konstanty 
Słotwiński skazany na osiem lat ciężkiego więzie­
nia. Jako więzień stanu został umieszczony w twier­
dzy Kufstein w dolnej Austrii. Po wyjściu z  więzie­
nia pradziad osiadł w rodzinnym folw arku w Głobi- 
kowej p o d  Dębicą. "

W czasie rabacji galicyjskiej, w lutym 1846 ro­
ku, Konstanty Słotwiński został zamordowany 
w Głobikowej przez zbuntowanych chłopów.

Chciałbym w tym miejscu podkreślić, że w swej 
dziewiętnastowiecznej konspiracyjnej działalności 
wydawniczej był Konstanty Słotwiński bezspornym 
prekursorem i niejako patronem działań dw u­
dziestowiecznych wydawców tzw. drugiego obiegu, 
którzy w czasach PRL-u drukowali -  poza zasię­
giem cenzury -  literaturę zakazaną przez ówczesny 
reżim komunistyczny. Warto o tym pamiętać.

Na niespełna rok przed śmiercią mój Wuj wziął 
w październiku 2004 r. udział w uroczystości nada­
nia zespołowi szkół w Głobikowej imienia Kon­
stantego Leliwy Słotwińskiego. Fakt, że doczekał 
tego wspaniałego wydarzenia, był dla Wuja źród­
łem wielkiej radości i satysfakcji.

Józef Słotwiński studiował polonistykę na Uni­
wersytecie Jana Kazimierza we Lwowie uzyskując 
w roku 1938 stopień doktora. Jego promotorem był 
znakomity*polonista prof. Juliusz Kleiner.

Józef Słotwiński publikował w prasie lwowskiej 
opowiadania, recenzje i felietony. Pisał też feli­
etony radiowe dla Wesołej Lwowskiej Fali, współ­
pracując m.in. z Juliuszem Petrym i Wiktorem 
Budzyńskim. Od 1932 roku pracował jako nauczy­
ciel gimnazjalny: uczył języka polskiego we Lwo­
wie, w Prywatnym Gimnazjum Żeńskim Olgi Filip- 
pi, w V III Gimnazjum im. Kazimierza Wielkiego, 
w I. Gimnazjum Ruskim, a także w liceum w Brze- 
żanach, gdzie poznał sw ą przyszłą żonę Ludmiłę 
Rapf, późniejszą lekarkę (zm. w 2001 roku).

W czasie częstych spotkań ze mną, Wuj wracał 
do wspomnień swojej lwowskiej młodości. Pod­
kreślał, że uważa się za lwowianina i że miasto, w 
którym spędził ponad dwadzieścia lat życia jest za­
wsze w jego biografii najważniejszym punktem 
odniesienia. O jego przywiązaniu do Miasta Z a^ _  
sze Wiernego niech zaświadczą następujące fra™ 
menty cytowanego już uprzednio pamiętnika:

,,Pisanie o Lwowie to dla lwowianina coś ja k  oglą­
danie własnego serca, które jeszcze bije... Jest w tych 
naszych wspomnieniach chyba tyleż ciepła ile obłą­
kańczej tęsknoty... Mgła nieustannej boleści przetacza 
się po mgle nieustannych wspomnień o naszym Lwo­
wie. Każdy z tych lwowskich ludzi nosi taki zadzior 
niezniszczalnej boleści i wielkiej nieprawiedliwości. ”

W „Księdze pam iątkowej w 150-lecie Zakładu 
Narodowego imienia Ossolińskich” wydanej we 
Wrocławiu w roku 1967, Wuj zamieścił krótki tekst 
pt. „ Rzecz serdeczna", w którym wzruszająco opi­
sał sw ą pracę jako stypendysty Ossolineum we 
Lwowie. Po latach uzupełnił ten przyczynek druku­
jąc w ,,Roczniku Lwowskim " 1993-1994 kolejny 
obrazek wspomnieniowy z czasów swej lwowskiej 
młodości zatytułowany „ Widziane z balkonu

W roku 1939 Józef Słotwiński wziął udział 
w kampanii wrześniowej. Pod Tomaszowem Lubel­
skim dostał się do niewoli niemieckiej i był wię­
ziony w oflagach II B Arnswalde, II D Grossborn 
i II C Woldenberg. W oflagu w Arnswalde założył 
razem z Leonem Kruczkowskim Teatr Symbo­
ló w ”, w którym pełnił funkcje kierownika literac­
kiego i głównego reżysera. Działalność tę kontyn­
uował w obozie w Grossborn.

Po wyzwoleniu z niewoli założył w Rotenburgu 
pod Bremą teatr ludowy i szkołę dla uchodźców 
polskich.

Do Polski wrócił w 1946 r. Pracował w Departa­
mencie Teatru Ministerstwa Kultury i Sztuki, był 
współzałożycielem miesięcznika ,, Teatr" oraz re­
daktorem w Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik” . 
Prowadził wykłady w warszawskiej Szkole Teatral­
nej oraz na Wydziale Dziennikarstwa Uniwersytetu 
Warszawskiego.



Biuletyn Informacyjny  TMLiKPW 2 9

Razem ze swoim przyjacielem  Zdzisławem  
Skowrońskim napisał kilka sztuk teatralnych, z któ­
rych największą popularnością cieszyła się kome­
dia „Imieniny pana dyrektora" grana w wielu tea­
trach, również za granicą.

W prasie literackiej publikował artykuły i recen­
zje teatralne, był też autorem słuchowisk radio­
wych.

Dorobek Józefa Słotwińskiego jako reżysera 
teatralnego i telewizyjnego jest bardzo bogaty 
i różnorodny. Wśród jego licznych dokonań reży­
serskich można przykładowo wymienić w ysta­
wienia sztuk takich autorów jak Szekspir, Shaw, 
Schiller, Zuckmayer, Fredro, Bałucki, Zapolska, 
Szaniawski, Bliziński, Krumłowski, Choynowski 
i wielu innych.

*W połowie lat pięćdziesiątych stał się współ- 
órcą i głównym reżyserem Telewizyjnego Teatru 

Sensacji ,,Kobra". W ramach tej działalności wys­

tawił ponad 150 spektakli cieszących się wśród 
telewidzów ogrom ną popularnością.

Za swój wieloletni dorobek artystyczny Józef 
Słotwiński został odznaczony Komandorią Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem „Polonia Restituta” 
z Gwiazdą, otrzymał też „Złotą Maskę” i puchar 
„Gwiazda Telewizji” oraz wiele innych nagród 
i odznaczeń.

Był człowiekiem wyjątkowym , serdecznym , 
wspaniałym -  ukochanym mężem, ojcem, dziad­
kiem i wujem. Zmarł 11 września 2005 roku 
w Warszawie i został pochowany w grobie rodzin­
nym na Cmentarzu Bródnowskim.

Osierocił córkę, troje wnuków i prawnuka oraz 
liczną dalszą rodzinę.

Był dla nas zawsze duchowym wsparciem i naj­
ważniejszym autorytetem integrującym całą rodzinę.

Będzie nam Go brakowało. Niech spoczywa 
w pokoju.

0 0
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j f c j a  Nasze lektury

Tadeusz Krawczak: Pro Fide et Patria. Gen. Mieczysław Boruta-Spiechowicz. Wyd. 
Szczecińskie Towarzystwo „Pogranicze”, Oficyna A rchiw um  Państwowego w Szczecinie. 
Szczecin 2005, fot., dokum enty.

Jerzy Janicki: Krakidały. Wyd. ISKRY. Warszawa 2004, ilustr.

Zbigniew  Mieczkowski: Horyzonty w spom nień. Wyd. Londyn-Warszawa 2001, fot. 

Kazimierz Juliusz Nahlik: We Lwowie i na Pokuciu. Wyd. ARCANA. Kraków 2005, fot. 

H elena (Leta) Kutyłowska: W spom nienia z Podola 1898-1919. Wyd. CZYTELNIK, fot. 

Beata Obertyńska: W dom u niewoli. Wyd. CZYTELNIK. Warszawa 2005.
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Odeszli

Józef M orawski -  ur. 1928 r. we Lwowie. 
Mistrz i nauczyciel rzemiosła. Odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Polonia Restituta i Złotym Krzy­
żem Zasługi. Zmarł 3 VII 2005 r. w Warszawie, 
pochowany na Powązkach.

Maria Hołdanowicz z d. Spaczyńska -  ur.
1908 r., w Uhrynowie. Absolwentka Prywatnego 
Seminarium Nauczycielskiego królewskiego wol­
nego miasta Sokala, harcerka, uczestniczka tajnego 
nauczania w latach okupacji hitlerowskiej. Odzna­
czona Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta. 
Zmarła 11 VII 2005 r. w Warszawie, pochowana 
w Rzeszowie.

Stanisława Bilikowa z d. Buczkowska -  lat 99.
Wychowanka Sacre Coeur we Lwowie. Zmarła 
12 VII 2005 r., pochowana w Będzinie.

Krystyna M aksymowicz z d. W ęgier -  ur.
1929 r. we Lwowie. Studia medyczne we Lwowie, 
pracownik naukowy we Lwowie i Odessie, gdzie 
otrzymała stopień docenta z mikrobiologii. W r. 1994 
współorganizatorka Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
we Lwowie. Od r. 1998 zamieszkała na stałe 
w Polsce. Honorowy członek Stowarzyszenia Le­
karzy Polskich we Lwowie, w r. 2001 wyróżniona 
w konkursie na „Pamiętniki Polaków na W scho­
dzie” . Członkini Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Poł.-Wschodnich. Zmarła 17 VII 2005 r. 
w Warszawie, pochowana na cmentarzu Łycza­
kowskim.

Zofia Krotkiewska z d. Ochman -  ur. 1916 r.
w Swaryszowie, wychowana w Kowlu, absolwent­
ka germanistyki na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Odznaczona za pracę pedagogiczną Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem Komisji Edukacji N aro­
dowej. Zmarła 22 VII 2005 r. we Wrocławiu, po­
chowana na cmentarzu Osobowickim.

Tadeusz Zalewski -  lat 86, wychowanek Kor­
pusu Kadetów Józefa Piłsudskiego we Lwowie, 
żołnierz 6 DP I Armii WP, ppłk., inż. leśnictwa, 
działacz Związku Kombatantów i Więźniów Polity­
cznych oraz Związku Kadetów II Rzeczpospolitej. 
Zmarł 19 VIII 2005 r., pochowany na cmentarni 
Wojskowym na Powązkach. w

Stefania Woytowicz-Rudnicka -  ur. 1922 r. 
w Orininie na Podolu. Wyższe studia muzyczne na 
wydziale wokalnym w Krakowie u prof. Stanisławy 
Zawadzkiej, ukończone w r. 1951 dyplomem z od­
znaczeniem. Laureatka I nagrody na międzynaro­
dowym konkursie im. J.S. Bacha w Berlinie i na 
międzynarodowym konkursie w Pradze. Znakomi­
ta interpretatorka muzyki klasycznej i współczesnej 
o międzynarodowej sławie, wiele lat związana 
z Filharmonią Narodową. Działaczka Solidarności, 
prezeska Warszawskiego Towarzystwa Muzycz­
nego i wiceprezeska SPAM, działaczka społeczna 
na polu muzycznym. Zmarła 1 IX 2005 r. w War­
szawie, pochowana na starych Powązkach.

Jan Różycki -  lat 96, urodzony na W o ły n iu .^  
Nestor kartografii polskiej, profesor Politechniki 
Warszawskiej, obrońca Warszawy w 1939 r. jako 
dowódca plutonu topograficzno-ogniowego 2. Dyw. 
Pomiarów Artylerii, jeniec obozów wojskowych w 
Rzeszy, w których organizował tajne szkolenie kadry 
oficerskiej w kartografii matematycznej. Po wojnie 
pracował naukowo w Głównym Urzędzie Pomiarów 
Kraju i na Politechnice Warszawskiej. Członek ho­
norowy Komitetu Geodezji PAN, autor wielu prac 
naukowych. Zmarł 4 IX 2005 r. w Warszawie, 
pochowany na cmentarzu na Wólce Węglowej.

Stanisław Trusiewicz -  ur. 1914 r. na Ziemi 
Wołyńskiej, senior polsko-litewskiego rodu Tru- 
siewiczów wołyńskich, prawnuk powstańca 1863 r., 
żołnierz Września, oficer Armii Krajowej, wię­
zień stalinowski, działacz gospodarczy. Zmarł 6 IX
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2005 r. w Warszawie, pochowany na cmentarzu 
w Wilanowie.

Józef Słotwiński -  lat 97, lwowianin. Ossoliń- 
czyk, reżyser teatralny i telewizyjny, pisarz. Żoł­
nierz kampanii w rześniow ej. Członek ZASPu 
i Związku Literatów. Odznaczony Komandorią Or­
deru Polonia Restituta i Krzyżem Polonia Restituta 
z Gwiazdą oraz wieloma innymi odznaczeniami. 
Zmarł 11 IX 2005 r. w Warszawie, pochowany na 
cmentarzu Bródnowskim.

Krystyna Kotulina z d. Niementowska -  lwo- 
wianka. Żołnierz Armii Krajowej Okręgu Lwow­
skiego, magister farmacji. Odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Polonia Restituta, Krzyżem Armii 
Krajowej, Krzyżem Partyzanckim, Weterana Walk 

^A folność i Niepodległość Ojczyzny. Zmarła 18 IX 
2005 r. w Warszawie, pochowana na cmentarzu 
Bródnowskim.

Szymon Wiesenthal -  ur. 1908 r. w Buczaczu. 
Inżynier architekt, właściciel biura architektonicz­
nego we Lwowie. Po zajęciu Lwowa przez So­
wietów aresztowany przez NKWD, w r. 1941 osa­
dzony przez hitlerowców w obozach koncentra­
cyjnych, cudem ocalały, po wojnie zamieszkał w 
Wiedniu, gdzie w Linzu założył Centrum Doku­

mentacji Żydowskiej i zajął się ściganiem zbrod­
niarzy hitlerowskich. Dzięki niemu ponad 1.100 
nazistów  zostało osądzonych, m.in. Eichmann 
i Karl Silberbauer. Zmarł 20 IX 2005 r. w Wiedniu, 
pochowany w Izraelu.

Czesława Moszoro z d. Janczar -  lat 80, uro­
dzona w Borysławiu. Zmarła 20 IX 2005 r. w War­
szawie, pochowana na Powązkach.

Kazimierz Ignacy Przedmoyski -  ur. 1920 r. 
w Warszawie. Absolwent Korpusu Kadetów nr 1 
Józefa Piłsudskiego we Lwowie. Uczestnik kam­
panii wrześniowej, żołnierz Armii Krajowej, wię­
zień sowieckich łagrów, żołnierz 10 Dy w. WP 
w Związku Sowieckim, potem 3 Dyw. Strz. Kar­
packich, mjr Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej 
Brytanii, Po wojnie członek Rady Narodowej RP, 
b. sekretarz generalny Zjednoczenia Polskiego 
w W. Bryt., członek Rady Organizacji Kombatan­
ckich PSZ, b. członek Zarządu Ogniska Polskiego 
oraz wielu organizacji niepodległościowych. Od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta, 
Orderem Zasługi RP, Złotym Krzyżem Zasługi, ja s­
nogórskim medalem Pro Fide et Patria oraz innymi 
odznaczeniami polskimi i alianckimi. Zmarł 23 IX 
2005 r. w Londynie, pochowany na cmentarzu Gun- 
nersbury.

Wpłaty 1% od podatku dochodowego za 2004 na cele statutowe za okres I-V 2005 r.
zadeklarowały następujące osoby

1. B ajtyngier Joanna 17. N o w ołow ska Irena
2. Borodijczuk Zenon 18. Ł acic-W ojtkiew icz A nna
3. Babińska M arta 19. O rzechow ski Ryszard
4. C zajkow ska K atarzyna 20. Paw łow icz M.
5. Dubiel Lucjan 21. Prystupow ie Julian i K rystyna
6. D oubraw a M arta 22. Tokarska B arbara
7.
8.

D ąbrow ska A leksandra 
Janicki Jerzy

23. Sygnatow icz M.

9. Janicka-T w ardow ska K rystyna
24. Szydłow ska D anuta

10. K ulczyński Leon 25. Szym chel Jadw iga

11. M akuch M arek 26. W ierzbicka Z ofia

12. M odras M arian 27. W ierzbicki Jan

13. M odras W aldem ar 28. W rotek M arcin
14. M odras Izabela 29. W rotek E lżbieta
15. N iedźw iecki A ndrzej 30. Z adum y Piotr
16. N ow ak M ałgorzata 31. N ow akow ie H ubert i A ntonina

Dary rzeczowe (odzież)

Halina i Zygmunt Mazurowie, Warszawa.
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Dary na cele wydawnicze I-IY 2005 r.

Bem A leksander 20.00 zł
B erezow ski Stefan 30.00 zł
B ielecki K azim ierz 50.00 zł
Flis L esław 20.00 zł
G órzyńska Teresa 200.00 zł
K rysiński Z ygm unt 10.00 zł
K uryjańska A niela 20.00 zł
M ładejow ska-Szw aja K rystyna 25.00 zł
M usiałow icz Jolanta 150.00 zł

O pałek  B olesław 40.00 zł
Radom iński Tadeusz 30.00 zł
R oczniak Jan i K rystyna 20.00 zł
S ibiga Jadw iga 30.00 zł
Sośnica M ieczysław 120.00 zł
W ojdyła Adam 60.00 zł
W ęgier-M aksym ow icz K rystyna 30.00 zł
Ruch K om batantów  AK 30.00 zł

Dary na pomoc Polakom we Lwowie i Kresach I-IV 2005 r.

B ochińska Z ofia 50.00 zł R utkow ska-R ichter W anda 20.00 zl
B ilink iew icz S tanisław 50.00 zł Szym chel Jadw iga 50.00 zł
B onińska L ucja 20.00 zł S trupiechow ski C zesław 50.00 zł
D zida Jolanta 50.00 zł Paw lik Zdzisław 20.00 zł
K oziara Z ofia 50.00 zł Z aw adzka Jadw iga 50.00 zł
N iem czycki Z ygm unt 50.00 zł Z arzycka K rystyna 50.00 zł
N iedzielski Andrzej 50.00 zł W ardziak Jadw iga 50.00 zł

Dary na cele statutowe w okresie I-IY 2005

B erezow ski Stefan 30.00 zł Lenart B.M. 30.00 zł
C harkow ska Irena 50.00 zł M akuch M arek 100.00 zł
D ębicki W incenty 50.00 zł M ichta Tadeusz 50.00 zł
D ziedzic Barbara 100.00 zł R zepecka Teresa 40.00 zł
G órzyńska Teresa 100.00 zl R ysiew icz W ładysław 20.00 zł
K ordas Z achariasz 50.00 zl Woś D anuta 20.00 zł
K ierski B olesław 50.00 zł BRE Bank 3000.00 zł
K ow alski Zenon 20.00 zł Bs M ath 100.00 zł

Dary na cele statutowe V-VIII 2005 r.

Baran Z ygm unt 10.00 zł N ow ak M ałgorzata 20.00 zł
D ubraw a M aria 33.60 zł P iotrow ska H elena 10.00 zł
D ustanow ski S tanisław 100.00 zł
K arczew ska Jadw iga 10.00 zł

Prystupow ie K rystyna i Julian 800.00 zł

M ałaszyńska K rystyna 10.00 zł W ojtkiew icz-Łacic A nna 30.00 zł

M akuch M arek 45.50 zł Z alew ska K rystyna 100.00 zł

W ilkow a B arbara

Dary na pomoc Polakom na W schodzie V-VIII 2005 r.

20.00 zł

Dary na cele wydawnicze V-VIII 2005 r.

C złonkow ie TM L 800.00 zł G orczyński W it 50.00 zł
Bem A leksander 20.00 zł K ryda Z bigniew  10.00 zł
Flis Lesław  10.00 zł O strow ski A dam  z L ondynu 100.00 zł
D obrow olski Jó z e f 10.00 zł R oczniak K rystyna 20.00 zł
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